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W K rakow ie :  rocznie 12 zła. 
półrocznie 6t z ła ., kwartalnie
3 zła., miesięcznie 1 zła.

W Galicyi  1 c a łe j  m onarch i i  
a u s t ro -w ę g .  •' rocznie 16 zła., 
półrocznie 8 zła., kw artalnie
4 zła., miesięcznie 1 zła. 50 ct. 

W N ie m c ze c h :  rocznie 40 mr.
półrocznie 20 mr., kw artalnie 
10 mr., miesięcznie 3 mr. 50 f.

W innych k r a j a c h :  rocznie 
48 fr., półrocznie 24 fr., kw ar­
talnie 12 fr., m iesięcznie 4 fr.

Pojedynczy  num er  6 cent .  
z p r z e s y ł k ą  p o c z to w ą  8  cn t  

in s e r a ty  6 cen t .  od w ie r s z a  
d robnym  d ruk iem  (pe t i tem ) .
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P re n u m e ra t ę  i in s e r a ty  
p rzy jm u ją :

Adm inistracya „Gazety Kra­
kow skiej,“ tu. zież Agencye: 
W Krakowie Jan  Fischer, „Pa­
łac Spiski, p. Nowakowska, 
skład tytoniu, róg ulicy Brac­
kiej, w hali Sukiennic Nr. 5, 
W  R ynku gł. A. Grigar i skład 
papieru p. R. Ludwińskiego.

We Lwowie:  księgarnia Gu- 
brynowicza i Schm idta, księ­
garnia Łukaszewicza ul. Ha­
licka Nr. 50.

Lis ty r e k lam acy jn e  nieopie- 
czetowane nie podlegają opła­
cie pocztowej.

Kraków, dnia 5 Sierpnia.

Interesa m p jsiie  i  Egypcie.
Odurzonym, zerwaniem się do czynu 

czynu anglikom, krew uderzyła do głowy. 
Im to zerwanie się połączonem było z ha- 
niebniejszemi czynami samowoli i barba­
rzyństwa, tern bezwzględniej a z zapo­
znaniem wszelkich poczuć prawa —  od­
krywa prasa, stojąca po stronie obecnego 
gabinetu, ostateczne cele obecnej jego 
polityki: protektorat nad Egyptem, pa­
nowanie jak w Indyach —  oto co już 
całemi głoskami jest wypisywane przez 
dzienniki gladstone’owskie, jako dodatnie 
rozwiązanie trudności, do którego dążyć 
należy; a przy którem protegowany przez 
Anglię khedywe odgrywałby rolę królika... 
w wspaniałym zoologicznym ogrodzie. —  
Mćidre powiedzenie nieboszczyka Palmer- 
stone’a, z okoliczności tychże samych 
spraw egypskich, że gdyby jakiś gentle­
man angielski miał swoje posiadłości w 
północnej Szkocyi i w księstwie W alii 
lub Cornwallisie, to ztądby wcale nie 
wypadało, aby chciał posiąść wszystkie 
ziemie łączące te dwa jego majątki, lecz 
z pewnością używałby swojego wpływu na 
to, aby na przestrzeni rozdzielającej je 
w przyzwoitych odległościach istniały do­
brze zaopatrzone austerye, w którychby 
się przespać wygodnie i dobrze posilić 
było możliwem — ta otoź praktyczna 
mądrość jednego z najznakomitszych whi- 
gów, jakich wykazuje historya angielska, 
została już całkiem porzuconą przez jego 
purytańskich epigonów.

Na taką interpretacyę interesów an­
gielskich w Egypcie, jaką daje obecnie 
sir Gladstone, pojawia się w odpowiedzi 
projekt włoski, włoski z nazwiska przy­
najmniej, utworzenia europejskiego organu 
do strzeżenia neutralności i swobodnej 
żeglugi po kanale suezkim, w którymby 
wszystkie mocarstwa europejskie wraz z 
Turcyą miały udział. Nie tylko mocar­
stwa, gdyż Hiszpania i Holandya państwa 
o wielkich interesach morskich i kolo­

nialnych, zostały pod ręką zaproszone do 
wzięcia udziału. Projekt takiego organu, 
wykluczający wyraźnie —  ze sfery działania 
przyszłej straży kanału —  ewentualność 
wszelką lądowej okupacyi, został we środę 
urzędownie wniesiony na konferencyi, wio­
dącej ciągle jeszcze swój mocno nadwątlony 
żywot w Konstantynopolu. Jest to całkiem 
stanowcze podniesienie interesów egypsko- 
europejskich w przeciwstawieniu do inte­
resów egypsko-angielskich, według naj­
nowszej tychże interpretacyi.

Mówiliśmy przed kilkoma dniami o 
dwóch władzach zwierzchniczych w Egyp­
cie : prawnej sułtana i faktycznej angiel­
skiej, gotujących się do zapasów o lepsze. 
Dziś przychodzi mówić znowu o dwoja­
kich interesach: egypsko-europejskich i 
egypsko-angielskich, stojących w zasadni- 
czem przeciwieństwie. Związek pomiędzy 
toini podwójnemi antagonizmami jest na­
der blizki do ustanowienia się w prak­
tyce. Anglia zaprzecza Porcie prawa wy­
lądowania siłom W. Porty, bez poprze­
dniego z nią porozumienia. Wice-admirał 
Seymour otrzymał rozkaz strzelania do 
okrętów transportowych tureckich, gdyby 
te okazywały zamiar lądowania. Cóż, je ­
śliby wojska W. Porty wylądować chciały, 
pod osłoną okrętów europejskiego organu, 
flot europejskich, innych jak angielska? 
Czyż i wtedy lord Seymour będzie na 
nie strzelał, na nie i na okręta?... Być 
może.

Oto co czyni pozycyę angielską nader 
drażliwą w obec wynurzającego się pro­
jektu stworzenia organu europejskiego na 
kanale suezkim i w obec wznowionej kon­
ferencyi europejskiej. Na konferencyi, 
przed jej zawichrzeniem, obudziły się 
silne sympatye na rzecz Turcyi przyjmu­
jącej bezwarunkowo notę identyczną mo­
carstw z 15 z. m. wzywającą ją  do in­
terwencji w Egypcie, i nie żądającej nic 
coby nie było jej najlepszein prawem, 
świeżutko przez Europę skonstatowanem. 
Pod wpływem silnego popierania posta­
nowień tureckich przez wszystkich człon­
ków konferencyi, kto wie czy Anglia nie 
byłaby się zgodziła do cofnięcia swych 
wyniosłych względem Turcyi domagań,

opartych jedynie i wyłącznie na maksy­
mie: sic jubeo, s icvo lo !  lub przynajmniej 
do kompromisowego na tymczasem układu 
z Porta. Rosya oddała nagle wątpliwą 
przysługę Anglii zawichrzając czy zry­
wając konferencyę, rzekomo oburzona na 
samowolność angielską a zwalniając ją 
przez to od ulegnięcia Europie. Rezulta­
tem jest rozkaz do wice-admirała Sey­
mour, strzelania na okręta tureckie chcące 
lądować. Któż odda jej równą usługę w 
chwili gdy przyjdzie na konferencyi do 
decydowania o utworzeniu organu euro­
pejskiego dla kanału suezkiego ?... P ra­
wdopodobnie, taż sama Rosya, bo ona nie 
chce aby przyszło do porozumienia euro­
pejskiego w sprawach wschodnich, jak 
chyba na podstawie nowych podziałów. 
A jakich? to przyszłość kryje. Nie chce 
jedności europejskiej.

Przed pierwszem zawichrzeniem konfe­
rencyi krążyły wieści rozchodzące się z 
tegoż samego Londynu, zkąd wychodzą 
zuchwałe zapowiedzi o celach akcyi rzą 
du angielskiego, że Anglia dąży do od­
dzielnego z Turcyą porozumienia. Było 
to niezawodnie najroztropniejsze co mor­
ska potęga angielska opuszczona przez 
Francyę miała do uczynieuia. Dziś zno­
wu krążą londyńskie pogłoski o chęciach 
Anglii porozumienia się z Turcyą wobec 
projektu organu europejskiego, zagrażają­
cego równo jakoby więcej teoretycznej 
pozycyi Turcyi na morzu Śródziemnem i 
całkiem praktycznej angielskiej. Zawi- 
chrzenie konferencyi sprowadziło rozkaz 
angielski dający Konfliktowi angielsko-tu- 
reckiemu charakter odrazu ostry, ba, cał­
kiem wojenny. Nowe niepowodzenie obrad 
konferencyjnych nie przeszkodzi wcale 
faktycznemu utworzeniu się owego zbroj­
nego organu, czuwającego nad kanałem 
u brzegów Egyptu. Wszak nie czekano 
decyzyi konferencyi, aby zaprosić Hiszpa­
nię i Niderlandy.

Widzimy spazmatyczne usiłowania do 
utrzymania pokoju europejskiego na pod­
stawie status quo Europy, na podstawie 
dzisiejszej w niej równowagi. W utrzy­
manie go wszakże nie wierzymy —  bo 
„Icismet“ wschodni, czyli raczej zmurszały

stan stosunków europejskich przy niepo- 
wściągnionych apetytach niektórych potęg 
pcha gwałtownie do starcia.

Noty rosyjskie i półurzędowe deklara­
c je  z Petersburga klną się najbardziej 
stauoczo, że kłamie żółta księga francuz- 
ka, przynosząc jawne ślade zachęcania 
mocarstw zachodnich przez Rosyę do 
samowolnego postępowania w Egypcie. 
Naturalnie, nie dziwimy się wcale zaprze­
czeniu skoro zestraszona Francjm , tak 
wcale rachubom Rosyi nie dopisała; —  
zaprzeczanie, było zawsze najmocniejszą 
stroną dyplomacji rosyjskiej. —  Lecz 
obecne, rzekomo europejskie zachowanie 
się Rosyi, wcale odmiennych skutków nie 
przynosi niż poprzednie. Popycha ono ów 
fatalizm wschodni i popycha Anglię do 
oddzielnego z Rosya porozumienia.

Pięknie jest ze strony dyplomacyi au- 
stro-węgierskiej, dbać o utrzymanie poko­
ju europejskiego, choćby chwaląc praco­
witość , czy też innem omówieniem, po­
stępowanie Anglii w Egypcie; pięknie jest 
podnosić potęgę „konserwatywnego“ poro­
zumienia mocarstw „wschodnich“ . Lecz 
jeszcze piękniejby było pamiętać, że dni 
pokoju europejskiego są policzone, i że 
„konserwatywne porozumienie mocarstw 
wschodnich" właściwie nie ma sensu, bo 
takie porozumienie możliwe tylko na pod­
stawie nowych podziałów na wschodzie — 
do nich zaś droga zamknięta nową sytu- 
acyą. europejską. Po ostatnich odkryciach 
na polu polityki panslawistycznej, właści­
wie trzebaby myśleć o czynnej ochronie 
własnego bezpieczeństwa monarchii austro- 
węgierskiej na wypadek blizki zachwiania 
się pokoju europejskiego — a wacbanie 
się w tej mierze i szukanie wciąż ochro­
ny w konserwatywnem porozumieniu się 
mocarstw wschodnich, w konstellacyi da­
wno już przesadzonej faktami, prowadzi 
tylko do własnego odosobnienia i do 
wzmożenia niebezpieczeństw własnego po­
łożenia.

„Słowo" lwowskie zaczepia nas w swym Nrze 
71 i insynuuje nam opinie, których nigdyśmy nie 
wypowiedzieli. Żeśmy temu pismu niedogodnymi, 
to z przyjemnością zaznaczamy, a żałujemy, że 
z niem polemizować nie możemy. Przyjaciele nasi

Odcinek „ Gaz. K rak .*  z  dn ia 5  S ierpnia.

e c h a  k ą p i e l o w e .
(Wycieczka do Teplitz).

Karlsbad 23 lipca.

Lekarz zalecał mi przerwać na jeden dzień 
kuracyę; dzień ten poświęciłem więc na zwiedze­
nie Teplitz. Wyjechałem o 6 rano, stanąłem  
na 10 ; —  a wieczór, byłem z powrotem w 
Karlsbadzie. Teplice, mają zupełnie inny 
charakter od Karlsbadu, nie tylko już ze 
swego położenia, ale z powodu swych wód 
leczniczych. Źródła do picia, gromadzą wszy­
stkich chorych w koło siebie. Kąpiele prze­
ciwnie, rozpraszają ich, po rozrzuconych ła ­
zienkach, mało więc kiedy publiczność razem 
się znajduje. Nie widać też tyle tej wy­
kwintnej elegancyi, która w Karlsbadzie na 
każdym napotyka się kroku. W iele osób za­
możniejszych, mieszka w pięknych willach 
z ogrodami, mających własne łazienki. Spa­
cery w okolicę z pysznemi na wyniosłych 
górach widokami, gdzieniegdzie z ruinami 
starych zamków, stanowią zdrowa i nader 
przyjemną rozrywkę, jecz towarzystwa także 
nie skupiają. Punktem ogólnego zboru je s t 
jedynie ogród K ur-G arten, gdzie muzyka rano 
przez dwie godziny przygrywa pijącym wody 
mineralne, utrzymywane w właściwej tem pe­
raturze ciepła. Ogród niewielki, radnie utrzy­
many, ale nie z takim gustem, starannością 
i przepychem, jak różnowzore kwieciste ko­
bierce karlsbadzkie. W środku ogrodu, stoi

Kur-H aus, gdzie są łazienki urządzone z kon- 
fortem, czytelnia, kawiarnia, a na górze ele­
ganckie mieszkania. Sklepy kurhausowe, nie 
zbyt pociągają także swem decorum, i gustem. 
Kilka z nich mają ładne wyroby z granatów 
i kości słoniowej. Dalej droga z ogrodu 
ciągnie się górą do Schlossparku. Ogromne 
stawy dwa, na których pływają na jednym 
czarne, na drugim białe łabędzie, osłonięte 
staremi drzewami dają uroczy pozór, temu 
bardzo posępnemu i zacienionemu parkowi. 
Tylko białe łabędzie—wychylające swe smukłe 
szyje z po za zielonych gałęzi drzew olbrzy­
mich schylających się do wody, —  rozjaśniają 
śliczny ten w posępności swej krajobraz. Ten 
ptak, który tutaj stwarza cały wdzięk boga­
tego parku, czuje swoją wspaniałość, gdy 
dumny nią, sunie z lekka po stawie, opu­
szczając lub podnosząc swoje białe puszyste 
skrzydła.

Przed samym dopiero pałacem znajduje się 
partya kwiatów, ale ta  część ogrodu, dla 
publiczności zamknięta, oddzielona je s t kratami 
i wielką przestrzenią gazonów, po za którymi 
dostrzega się z dala życie rodzinne panów 
zamku. W niedzielę, zapory się usuwają, ty­
siączna publiczność płynie szeroką drogą, 
wdzierając się w przybytek domowy, niedo­
stępny dla niej przez cały tydzień. Tędy cią­
gnie wszystko do niedaleko obok stojącej ka­
wiarni z rostauracyą połączonej, gdzie wy­
borna muzyka — nie' tylko wówczas, lecz co- 
dzień—przez dwie godziny, najnowsze utwory 
wygrywa. W dnie te pałac hermetycznie zam­
knięty, pewno księstwo Clary gdzieindziej 
sobie wtedy po za Teplitz szukają rozmaitości.

Z wiedziw szy górną część Teplitz, spuściłem  
się poniżej do Schónau,— niby przedmieścia; 
lecz od w ielu  osób przenoszonego dla wię­

kszego spokoju i swobody. Schónau wydało 
mi się trochę wilgotne ze swą niezbyt kry- 
niczną" rzeczułką, wzdłuż płynącą. Spacery 
ciągną się tu  równiną, z ładnemi bardzo drze­
wami, a kląby z kwiatów tu i owdzie rozrzu­
conych rozweselają oko spacerujących. Kwiat 
do uprzyjemnienia życia, do złagodzenia uczuć 
naszych, jest bądź co bądź niezbędny. W pły­
wa on tajemniczo swą barwą, składem, wonią 
na organizm, na ducha człowieka. Pamiętam 
jak raz opowiadał mi pewien kompetentny 
tłumacz tajemnic życia duchowego, że jeden 
z wygnańców naszych w Paryżu, (nie przy­
pominam sobie nazwiska), umierał w szpitalu 
zobojętniały, zimny, zatwardziały w swym 
bólu i goryczy, nie poruszony nawet słowem 
pociechy religijnej. Ktoś ze znajomych przy­
niósł mu świeży kwiat wonny. Kiedy nań bie­
dak patrzał, powoli, powoli, spadła mu pierw­
sza łza z oka. Po niej przyszła skrucha a 
po tej już nieszczęśliwy. . .  swobodniej skonał. 
Nie śmiałem wypowiedzieć imienia powagi na 
którą się powołuję w tern opowiadaniu — był 
to nasz "wielki i ukochany Adam Mickiewicz. 
W sparty na mem ramieniu, idąc za trumną 
wspomnianego biedaka, zwierzał mi tajemnice 
duszy męczeńskiej.

Tam , gdzie się kończy Schónau— skręca się 
w bok do lasku przepyszną aleją ze starych 
drzew po obu stronach gościniec sadzony. 
Lasek wzgórzysty, wesoły, bo promienie słońca 
przedzierając się przez ciemną zieleń drzew, 
nadają mu koloryt nieopisanej barwy, mie- 
niącej się za każdem poruszeniem liści, w złoto- 
szmaragdowe odcienia. Ścieżki wydeptane we 
wszystkich kierunkach, zdradzają najmilszą do­
wolność spacerujących. Kawiarnie na wzgó­
rzach, z których "dochodzą dźwięki muzyki, 
zapraszają do wypoczynku i posilenia. Lasek

kończy się pływ aln ią  (przepraszam za stwo­
rzenie nowego wyrazu) okoloną drzewami.

W racając ztąd do Schónau, zboczyłem u j­
rzawszy kościół, piękny, nowy widać jeszcze, 
z naturalną barwą ceglaną —  poobsadzany 
malowniczo drzewami i kląbami wokoło. U 
nas sadzą drzewa obok, i to poważniej wy­
gląda i poważniej nastraja wchodzącego do 
świątyni Pańskiej. Przybliżywszy się więcej, 
zgorszony byłem zobaczywszy prawie opartą 
o kościół pod drzewami kanapkę,— jedną, na­
przeciwko niej drugą i pozostałości jakichś 
posiedzeń familijnych. W idać tu  panie scho­
dzą się z nieodstępną pończoszką na rozmowy 
o swych kucharkach i pieskach, bo każda 
tłustego pudelka ciągnie całą siłą za sobą. 
To im przebaczam, ale że psy ciężary ciągną, 
pod któremi nieraz upadają, to nielitościwym 
czochom darować t ie  mogę, żeby te poczci­
we zwierzęta używać do pociągu, do czego 
brak im nawet fizycznego uzdolnienia — to 
w samolubstwie bezwzględność, to niegodzi- 
wość. Z urzędu powinny być tego rodzaju na­
dużycia zakazane, zwłaszcza dziś, kiedy tak 
żywo rozbudziło się współczucie dla zwie­
rząt a dla ich sił poszanowanie.

Powyżej kościoła spostrzegłem wille. Je ­
dna już na samym końcu, najwyżej położo­
na uderzyła mnie napisem, Villa Polonia. 
Postąpiłem szybciej w górę, chcąc bliżej przy­
patrzyć się willi z takim napisem. Nadeszłem 
prawie w chwili, gdy mężczyzna poważnej i dzi­
wnie uprzejmej postawy, z bardzo długą z lekka 
srebrzącą się brodą, z wyrazem twarzy rzad­
kiej dobroci i spokoju, otoczony małą dzia­
twą, coś jej po polsku tłumaczył i wskazj'- 
wał na pola. Podsunąłem się, ile przyzwoi­
tość pozwoliła najbliżej, nm-$*e«aesobie zdać 
sprawy, coby polak w '/TuUaarasuVniial dzie-
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rusini znają dobrze nasze stanowisko i zapatry­
wania. Dla tych zaś, którzy się dziennikiem na­
szym nie zajmowali, oświadczamy kategorycznie, 
żeśmy nigdy nie powiedzieli, aby sprawa ruska 
miała być kiedykolwiek u nas zamkniętą i że 
nie łączyły nas i nie łączą żadne związki z ową 
grupą zacnych rusinów, którzy znany manifest 
protestujący przeciw dążnościom ujawnionym w 
skończonym procesie lwowskim, zrobili i podpisali.

Zacnymi są , skoro przeciw szkaradzie moral­
nej protestowali, a także — o ile wiemy —  
wszystkich z nich, znanych osobiście w kraju, 
Opinia publiczna za zacnych ludzi uważa; ztąd 
nie wypływa wszakże, aby przekonania nasze 
polityczne były jednakowemi, lub drogi wspól- 
nemi —  tak w sprawie ruskiej, jak w innych.

Kto ocalił Wiedeń ?
„Dziennik Poznański14 w ostatnim numerze 

polemizuje z „Tagblattem 44 berlińskim, który 
zamieścił następującą jakoby korespondencyę 
z W iednia:

„Donoszą nam : Wiedeń przygotowuje się- 
do wielce zajmującej i ważnej uroczystości 
podwójnego znaczenia. Na dzień 12 września 
1883 przypada dwóchsetletnia rocznica oswo­
bodzenia Wiednia od niebezpieczeństwa za­
tknięcia tureckiego półksiężyca na szczycie 
św. Szczepana. Znaczenie tego dnia pam ią­
tkowego leży w tem, że dzień 12 września 
1683 utrwalił habsburską monarchie i po­
zwolił Wiedniowi dojść do wielkiego cywili­
zacyjnego rozwoju. Miasto stało się środko- 
wem ogniskiem świetnego życia dworskiego 
i ożywionego materyalnego i duchowego roz­
woju, który na zewnątrz objawił się przez 
wzrost ludności i założenie nowych* przed­
mieść. Z tym dniem pamiątkowym, łączy rada 
gminna m iasta W iednia nie bez głębszego 
znaczenia uroczystość odsłonięcia i oddania 
do publicznego użytku nowego* ratusza, wiel­
kiego monumentalnego gmachu, który sym­
bolicznie przedstawia postęp Wiednia w* dwóch 
ostatnich stuleciach i wzrosłe świeżo do zna­
czenia i powagi swobodne, samodzielne oby­
watelstwo. Ku godnemu uczczeniu tej po­
dwójnej uroczystości ustanowiła rada gminna 
m iasta Wiednia osobną komisyę. Tymczasowo 
podjęto wypracowanie wielkiego* historycznego 
ilustracyami bogato przyozdobionego memo- 
ryału, na który przyznano kredyt dziesięciu 
tysięcy złotych reńskich. Dzieło to ma prze­
znaczenie, wagę tego wypadku dla Austryi 
i Niemiec jasno wytłumaczyć a tendencyjne 
usiłowania, które polacy i ultram ontanie po­
dejmują ku sfałszowaniu historycznej prawdy, 
udaremnić. Polacy robią bowiem znaczne przy­
gotowania, aby udział króla Sobieskiego w 
oswobodzeniu W iednia od turków przedstawić 
w potrzebnem im narodowem świetle a pan 
Ohno Klopp pracuje nad historyą tego wy­
darzenia, która, o ile można wnosić ze sta­
nowiska tego historyka, mniemane zasługi 
Rzymu mocno na pierwszym planie przedsta­
wiłby usiłowała. Mamy wszelki powód po­
dwójnej uroczystości nad Dunajem poświecić 
naszą całą uwagę a staraniom reprezentantów 
wiedeńskiego obywatelstwa poświęcić najgo­
rętsze nasze współczucia. Chodzi* tu  o zda­
rzenie, które już przed 200 laty w niemieckiej 
rzeszy pieśnią i słowem, obrazami i pomni­
kami wysoko bywało czczone41.

„Dziennik Poznański* podejrzywając prze 
dewszystkiem, że ta  korespondencya jest fa­
brykatem „T agblattu44 pisze d a le j:

Co się tyczy rzeczy samej, trzeba istotnie 
tylko liberalnej i postępowej bezczelności nie­
mieckiej, aby pod pozorem obrony prawdy 
historycznej w podobny sposób do fałszowa­
ni". prawdy historycznej się zabierać. Przede- 
wszystkiem niech pismaki postępowych orga­
nów niemieckich nie gadają, dotykając spra­
wy odsieczy wiedeńskiej z ‘roku 1683, o ja ­
kichś zasługach niemieckich i o Niemczech 
w ogóle. Jeżeli kto, to Niemcy właśnie opu­
ściły wówczas zagrożoną przez powstanie wę­
gierskie i turków Austryę, a rzesza niemie­
cka nie spieszyła wcale z pomocą zagrożonym 
Habsburgom.

Czy może mieliby ochotę niemieccy postę­
powcy twierdzić w swych organach, że Bran- 
deburgia na przykład, świeciła w rzędzie 
obrońców cesarza i rzeszy w epoce zagrożenia 
ich przez Turków? Niech wiedzą, że właśnie 
podczas owego niebezpieczeństw*a tureckiego 
elektor brandeburgski, tak zwany wielki ele­
ktor Fryderyk W ilhelm, związał sie przymie­
rzem zaczepnem i odpornem „z dziedzicznym 
wrogiem rzeszy44, z królem francuzkim L u­
dwikiem XIV. T raktat ów podpisany w St. 
Germain en Laye dnia 25 października 1679 
roku w imieniu Ludwika XIV. przez jego m i­
nistra Arnauld de Pomponne, w imieniu ele­
ktora przez jego m inistra Meindersa, obowią­
zywał elektora do popierania kandydatury 
Delfina, syna Ludwika XIV. na tron cesar­
ski Niemiec przeciw Habsburgom i przeciw 
Austryi. Aby zaś nie przypuszczać, że usługa 
ta miała być wyświadczoną Ludwikowi XIV 
przeciw cesarzowi, przeciw narodowej habs- 
burgskiej dynastyi, przeciw Austryi zagrożo­
nej niebezpieczeństwem tureckiem, ze wzglę­
dów czysto platonicznych może tylko, posłu­
chajmy dosłownego brzmienia art. 18 pornie- 
nionego traktatu.

Jego królewska Mość, chcąc jego W y­
sokości złożyć szczególny dowód swej 
przyjaźni, obowiązuje się niniejszem przez 
ciąg dziesięciu la t kazać jej wypłacać co­
rocznie sumę 8tu tysięcy liwrów, bitych 
w Tours, którą to sumę Jego królewska 
Mość obiecuje kazać elektorowi wypłacać 
od roku do roku, począwszy od wymiany 
ratyfikacyi niniejszego traktatu.

Dodajmy, że traktaty owego przymierza mię­
dzy Brandeburgią a „dziedzicznym wrogiem 
rzeszy44 Ludwikiem XIV odnawiały się ciągle, 
mianowicie d. 11 stycznia 1681, 22 ‘stycznia 
1682, 8 czerwca 1862, 30 kwietnia 1683, 
wreszcie 25 października 1683, a więc w tych 
samych niemal dniach i tygodniach, kiedy 
niebezpieczeństwo tureckie dla Austryi było 
najgroźniejszem.

Takiem tedy było postępowanie Niemiec 
względem A ustry i, która byłaby wówczas 
najspokojniej mogła się dostać pod panowanie 
półksiężyca, gdyby była skazaną na pomoc i 
na „sympatye* niemieckie. Przybyli wpra­
wdzie na pomoc cesarzowi Leopoldowi elektor 
saski i elektor bawarski, ale cała ich siła w 
połączeniu nawet z niedobitkami wojska au 
stryackiego pod naczelnem dowództwem ksie 
oia K arola lotaryngskiego ograniczała się na 
liczbie 35 tysięcy ludzi. Z taką siłą niczego 
przedsiębrać nie było można. Książe lota- 
ryngski był zmuszony spoglądać z założonemi 
rękami na szturmy tureckie do W iednia a 
rakiety sygnałowe walecznego Stabremberga 
wołały rozpaczliwie i nadaremno o pomoc. 
W iadoma powszechnie, upamiętniona nawet 
pięknym pędzlem znakomitego m alarza pol­
skiego scena, kiedy na galeryi warszawskiego 
zamku zastąpili drogę wspaniałej postaci J a ­

na III poseł cesarski hrabia W ilczek i nun­
cjusz papiezki Pallavicini. Pierwszy zawołał 
Królu, ratuj W iedeń! d ru g i: Królu, ratuj chrze 
ściaństw o! Król Jan  III pospieszył z odsieczą; 
wojsko księcia lotaryngskiego połączyło się z 
nim pod T u lln ; nastąpiła walna rozprawa 12 
września 1683, w której oręż polski wbrew 
niemieckiej niechęci dla Austryi odniósł zwy- 
cięztwo nad turkam i, by ocalić Austryę. Otóż 
prawda historyczna wielkiego wypadku* który 
wiedeńczycy w r. przyszłym święcić się uroczy­
ście zabierają. Niech zasługi polskiej, nienawiść 
i niewiadomość dzisiejszej publicystyki niemiec­
kiej nie zaprzecza i nie fałszuje a polacy, 
mianowicie uczeni polscy, mający prawo głosu 
w odbyciu owej uroczystości, niech nie za­
pomną przypomnieć w danej chwili Wiedniowi 
i Austryi, że ocalenie swe z niebezpieczeństwa 
tureckiego zawdzięczają nie niemcom ale 
Polsce wbrew i  mimo niemców.

Koresponiencye „Sazety M o T s lie j."
Brzeżany 30 lipca.

ciom o zbożach rozprawiać. Tak mnie to u- 
derzyło, że prawie bezwiednie znalazłem się 
obok nich... rozrzewniony, bo czułem, że po 
za tą  sceną idylliczną, stoi smętny dram at 
życia, który do siebie pociąga. Przedstawiłem 
się p. wykładającemu z ojcowskiem zajęciem. 
Tak zaczepiony odpowiedział mi uprzejmie, 
że je s t osiadłym tutaj od lat kilku doktorem i 
nazywa się W ładysław Krajewski.

— I pan tak wyniosłeś się tutaj na ostatni 
kraniec, tak  sam otnie, już w pole prawie — 
rzekłem do niego przejęty uczuciem mimo­
wolnej sym patyi i niepojętego żalu.

— Bo to widzi pan, polaka zawsze serce 
ciągnie do roli. Dzieci chowają się na ob­
czyźnie, chce w nich wpoić od małego zami­
łowanie do ziemi, a chociaż to nie swoja, 
ale zawsze nasza karmicielka. Samotni jesteś­
my — prawda, bardzo sam otni! Ale polak 
po za krajem, czyż nie zawsze samotny — 
ojczyzny nic mu nie nagrodzi, ani nie za­
stąpi.

Takim tonem rzewnym, a z taką prawdzi­
wą polską szczerością, wypowiedziane były te 
pełne miłości słowa, żem obie ręce wycią­
gnął do niego i uścisnąłem je  serdecznie... ze 
łzą w oku.

Udaliśmy się ku jego domowi, i zatrzyma­
li dla dłuższej rozmowy w altance ogrodu, 
wabiącej świeżą zielonością i chłodem. T a­
kiego* kroju i takiego typu człowieka, nie 
spotkałem  dawno. Polak, jakich u nas —  nie 
chciałbym wyrokować, — coraz mniej się trafia, 
z uczuciem patryotyzmu wiecznie wrzącem, 
które też w każdym jego czynie i w każdem 
słowie przebija. A jak  ceni on wysoko wszyst­
k ich, którzy dla Polski, nietylko coś zdzia­
łali,— b# któż co dla niej zrobić potrafił?— ale 
i tych «o dali świadectwo, że pragnęli żyć

lub umrzeć dla niej. Dla jego serca, wystar 
cza usiłowanie z poświęceniem podjęte, aby 
je, jako czyn cenić. Znamionuje też to wyż­
szego człowieka —  mali, zwykle obdzierają 
moralnie drugich, to ich właściwa cecha.

P. Krajewski używa reputacyi lekarza u- 
czonego, wzbogacającego ciągle swą wiedzę. 
Nie mogłem się też oderwać od niego, takie 
ranie poszanowanie i cześć dla osoby jego 
przejmowały. Jakież to ciężkie i trudne być 
musi życie, spędzać prawie 8 miesięcy na 
takiem podwójnem wygnaniu. Ani jedna kro­
pla goryczy wszakże nie prysnęła z serca jego, 
z powodu tego przymusowego położenia.

Pożegnałem ich pochwili, gdyż na rozmowę 
naszą nadeszła i p. Krajewska, litwinka z wiel- 
kiemi siwemi oczyma, pełnemi smutku i rzewno­
ści, która wyrzucona ze swego domowego ogni­
ska przez moskali, opuściła rodzinę i poszła 
za mężem z pogodą w duszy na wygnanie. — 
I to na jakież wygnanie? bo z Litwy uko­
chanej i z Polski, aby tu dopiero gdzieś się 
zawiesić na urwisku czeskiej Cieplicy — sa­
motnie !

Mimo, że Teplice przepełnione są dokto­
rami, tutejsi] lekarze okazują jednak wielkie 
poszanowanie i życzliwość dla p. Krajewskie­
go. Mnie zaś zdjął żal wielki i wstyd upo­
korzenia, że tacy ludzie muszą szukać tutaj 
przytułku, zapoznani przez swoich rodaków, 
którzy zawsze patrzą i uważają za przyby­
szów, ludzi najzdolniejszych, najszlachetniej­
szych uczuć, lecz którzy nie urodzili się w 
Galicyi. Nie są swoi, bo nie krakowscy, ‘lub 
lwowscy.

Kr.

Od dni kilku krążyła wieść po naszym 
okręgu, że rusini stawiają od siebie kandydata 
Leona Boszkiewicza sędziego powiatowego w 
Podhajqach,. W pośród ustawicznej zmiany 
co do osobistości, w pośród rozlicznych na­
zwisk, jak  Steskiewicz, Antoniewicz, Ogonow­
ski, Dasińczuk itd ., które o uszy nasze się 
obijały, nie przywiązywaliśmy i do tej nowej 
kandydatury realnej wartości, tym bardziej, 
iż była ona początkowo rozstrząsaną nawet 
i w kołach polskich i nie dostrzegaliśmy 
nigdzie przeciw niej grubych niechęci. Jeżeli 
jednak dziś kandydatura p. Leona Roszkie- 
wicza stała się faktem udecydowanym. co jest 
w istocie, to muszę wyznać otwarcie, że wieść 
tę przyjąłem z wielkiem niedowierzaniem, a l­
bowiem świadczy ona o postępie uaszych 
braci rusinów i wprowadza na arenę dziejów 
polityki kraju naszego, fakt niemałej donio­
słości. Je s t to jak szczerze wyznamy, kandy­
datura pierwszego rusina pochodząca z prze­
ciwnego obozu, gdyż dotąd spotykaliśmy się 
w walce wyborczej jedynie z moskalofilami* 
Ze z kandydaturą taką liczyć się trzeba bar­
dzo skrupulatnie, dostrzegamy to z kores- 
pondencyi tutejszej, zamieszczonej w „Gaze­
cie Narodowej44 z dnia 29 b. m. Autor tejże 
mierząc widocznie jedną miarą wszystkich 
rusinów, nie znalazł i dla p. R. innego wy­
rażenia jak  „św .-jurca i moskalofil44 i podej 
rzywa jego przeszłość przepędzoną na stano 
wisku urzędnika sądowego w Stanisławowie. 
Mv " '-m y  tego kandydata moskalofilskiego 
jairo prawego i zacnego obywatela, dostrze­
gliśmy w nim nieskazitelny charakter i mi­
łość wspólnej ojczyzny, nie sięgającej po za 
granicę jaką unia wskazała i ma chyba tę 
jedną niecnotę, że urodził się rusinem i nie 
zaparł się dotąd, równie jak inni renegaci, 
swej ojcowizny. „Gazeta Narodowa44 czyni 
bardzo słusznie, że go poniża w publicznej 
opinii i stara się go przedstawić jako panslawi- 
stę a bodaj czy nie nihilistę, bo je s t to w isto­
cie bardzo niebezpieczny* rywal dla kandy­
data, którego różnemi naśladowania godnemi 
sposobami, zdołano utrzymać na wysokości 
jednomyślnej uchwały komitetu okręgowego.

Dziwimy się mocno, że „Gazeta Narodo­
wa* uzurpuje dla siebie wyłączne prawo roz­
dawania mandatów na krzesła poselskie a 
karcąc inne dzienniki za przedwczesne jakoby 
bałamucenie opinii publicznej, przemawia tak 
gorąco za kandydatem, który ostatecznie ró ­
wnie innym, nie uzyskał aprobaty komitetu, 
centralnego, a do tej chwili rzec możemy — 
dyskusya publiczna jest otwartą.

Piszemy właśnie ten artykuł w chwili, gdy
0 to na czele dzisiejszej „Gazety Narodowej44 
czytamy ciężkie utyskiwania na namiestnika 
z powodu przypuszczenia p. W atzla na radcę 
namiestnictwa. Wszakże wyłącznie o zasługi 
ojca opiera się kandydatura hr. Romana, za­
pytujemy zatem tę szanowną protektorkę, 
czyli w poczet tych zasług policzyć mamy
1 ten pierwszy krok do wpływów czesko-ger- 
manizatorskich ? O ile obznajmieni jesteśmy 
z władzą namiestnika, wiemy to jedno dokła­
dnie, że wbrew jego woli podobne „ciuszuby* 
dziać się nie mogą i stało się to w porozu­
mieniu i z namiestnikiem i ministrem —  ro­
dakiem. Jednak „Gazeta Narodowa44 woła z 
emfazą ten a nie inny jest jedynym i jedynie 
możliwym kandydatem, czyni swoim trybem 
zarzuty „Gazecie Krakowskiej* i „Dzienni­
kowi Polskiem u,44 że poważyły się odkryć 
owe słabe strony tej jednomyślnej uchwały 
komitetu okręgowego.

Czy nie znalazłby się jeden z ciekawszych 
członków kom itetu centralnego któryby tę 
sprawę na miejscu zbadał?

etatowych 1.851, pospolitych filialnych 615, 
pospolitych niezreorganizowanych 367 i wzo­
rowych w seminaryach nauczycielskich 10. 
Szkół ludowych wyznaniowych tak ewangie- 
lickich jak niemniej izraelickich, z których 
wszystkie mają charakter szkół publicznych 
było 87. Szkół ludowych prywatnych, któ- 
JT?1 Przyznano charakter szkół publicznych, 
było 19, a szkół ludowych prywatnych, k tó­
rym nie przyznano tego charakteru, mieliśmy 
77. Ogółem przeto wykazano szkół ludowych 
wszelkiej kategoryi 3.043, czyli w porówna­
niu z rokiem poprzednim o 16 więcej. D al­
sze porównanie świadczy, że liczba szkół 
pospolitych etatowych zwiększyła sie o 31, 
liczba zaś filialnych zmalała o 1, a* niezre­
organizowanych o 23, z czego wynika, że 
liezba szkół pospolitych wzrosła o 7. Z wy­
znaniowych ubyła 1 liczba prywatnych, które 
mają charakter szkół publicznych, wzrosła o 
4, a prywatnych bez tego charakteru o 6.

Oprócz tego wykazano w 11 okręgach 
szkolnych 205 szkół pokątnych, a w 27 okre- 
gacn 868 chejderów izraelickich. Mamy przy- 
tem w kraju 11 szkółek (ogródków) urządzo­
nych według metody Froebla, 32 ochronek, 
zastępujących po wsiach szkoły ludowe, 12 
zakładów sierót, 2 zakłady dzieci opuszczo­
nych, 1 zakład ciemnych i 2 głuchoniemych. 
Wszystkich zatem szkół ludowych i zakładów 
wychowawczych wykazano 4.176.

Pod względem liczby klas, były następu­
jące kategorye szkół ludowych: a) szkół* lu ­
dowych publicznych ośmioklasowych było 12, 
siedmioklasowych 4, sześcioklasowych 5, pię- 
cioklasowych 14, czteroklasowych 133, trzy­
klasowych 51, dwuklasowych 202 a jednokia­
sowych 2.429; b) w seminaryach nauczyciel­
skich była szkoła ludowa wzorowa pięciokla- 
sowa 1, szkół czteroklasowych 8 a trzykla­
sowa 1; c) szkół ludowych wyznaniowych 
b y ło : sześeioklasowa 1, pięcioklasowa 1,
czteroklasowych 7, trzyklasowa* 1, dwuklaso­
wych 5, a jednokiasowych 72 ; d) szkół lu ­
dowych prywatnych, mających charakter szkół 
publicznych było: ośmioklasowa 1, siedmio­
klasowych 3, sześcioklasowych 6, pięciokla­
sowa 1, czteroklasowych 7 a dwuklasowa 1; 
e) szkół ludowych prywatnych bez tego cha- 
rakteru b y ło : ośmioklasowych 12, siedmio- 
klasowych 2, sześcioklasowych 9, pieciokla- 
sowych 4, czteroklasowych io , trzyklasowych 
7, dwuklasowych 6 a jednokiasowych 27.

Ogółem przeto było szkół ludowych ośmio­
klasowych 25, siedmioklasowych 9, sześcio­
klasowych 21, pięcioklasowych 21, czterokla­
sowych 165, trzyklasowych 60, dwuklasowych 
214 a jednokiasowych 2.528. W porównaniu 

rokiem poprzednim przybyło: 1 szkoła

Sprawy szkolne.
Rada szkolna krajowa złożyła jedynaste 

z kolei sprawozdanie o stanie wychowania 
publicznego w kraju, obejmujące część pierw­
szą, poświęconą szkołom ludowym *i semina- 
ryom nauczycielskim.

Ze sprawozdania tego wyjmujemy za „Ga­
zetą Lwowską* następujące szczegóły:

W 1881 roku było szkół ludowych publi­
cznych wszelkiej kategoryi 2.860, a miano­
wicie: szkół wydziałowych 17, pospolitych

sześeioklasowa, 6 pięcioklasowych, 5  trzykla­
sowych i 16 jednokiasowych, a ubyło sie­
dmioklasowych 2, czteroklasowych 3 i dwu­
klasowych 7, liczba zaś ośmioklasowych nie 
zmieniła się wcale, ponieważ w miejsce uby- 
łych 2 szkół ludowych publicznych tej kate­
goryi przybyły dwie prywatne.

Wszystkich klas razem było w szkołach 
ludowych 4.619 a mianowicie w szkołach lu­
dowych publicznych 4.070, we wzorowych 
przyłączonych do seminaryów nauczycielskich 
40, w wyznaniowych 132, w prywatnych, 
które mają charakter szkół publicznych 1 0 J , 
a w prywatnych bez tego charakteru 276.

Ze względu na płeć dzieci uczęszczających 
do szkoły były następujące kategorye szkół 
ludow ych: a) Szkół ludowych publicznych 
męzkich było 81, żeńskich 67 a mieszanych 
2 .702 ; b) szkół ludowych wzorowych w se­
minaryach nauczycielskich było męzkich 6, 
żeńskich 3, a mieszana 1 ; c) szkół ludowych 
wyznaniowych męzkich było 5, żeńskich 3 a 
mieszanych 7 9 ; d) szkół ludowych prywa­
tnych, mających charakter szkół publicznych 
kyło męzkich 3, żeńskich 12, mieszanych 4 • 
e) szkół ludowych prywatnych bez tego cha­
rakteru było męzkich 4, żeńskich 54 a mip- 
szanych 19.

Ogółem przeto było szkół ludowych m ę­
zkich 99, żeńskich 139, a mieszanych 2.805. 
W porównaniu z rokiem poprzednim przybyła 

szkoła ludowa męzka, 1 żeńska i 14 m ie­
szanych.

Pod względem języka wykładowego były na- 
stępujące kategorye szkół ludowych, a miauowi- 
cie: a) szkół ludowych publicznych z wykłado­
wym językiem polskim było 1. 186, z wykłado­
wym językiem ruskim 1.489, z wykładowym je­
żykiem niemieckim 35, z wykładowym językiem 
polskim i ruskim 134, z wykładowym jeży ­
kiem polskim i niemieckim 4, a z ruskim 
i niemieckim 2 ; b) szkół ludowych wzorowych 
w seminaryach nauczycielskich było z wykła­
dowym językiem polskim 9 a z ruskim 1 ;
c) szkół ludowych wyznaniowych z językiem
wykładowym polskim było 2, z wykładowym 
językiem niemieckim 83, a z wykładowym 
językiem polskim i niemieckim 2 ; d) szkół 
ludowych prywatnych, mających charakter 
szkół publicznych było z wykładowym języ- 
riem polskim 18 a z ruskim 1 ;  e) szkół lu ­
dowych prywatnych bez tego charakteru było 
z wykładowym językiem polskim 65, z ru­
skim 4, z niemieckim 4, a z polskim i nie­
mieckim 4.

^  °gdle zatem było szkół ludowych z wy- 
[ ^QKŴ m j§ z.vkiem polskim 1.280, z ruskim 
^•495, z niemieckim 122, z polskim i ruskim 
134, z polskim i niemieckim 10, a z ruskim 
i niemieckim 2 .
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Ponieważ w rzeczywistości nie ma u nas 
szkół utrakwistycznych pod względem języka 
wykładowego a umieszczanie ich w wykazach 
wynikło z błędnego pojęcia natury języka 
wykładowego w szkole ludowej, było na pra­
wdę szkół z wykładowym językiem polskim 
1.280, z ruskim 1.629 a z niemieckim 134.

Sprawa ćwiczeń wojskowych po 
szkołach.

W artykule naszym „Siły m łodzieńczej 
przytoczyliśmy, że organ węgierskiego mini- 
sterium oświaty „Nóptanitók Lapja*, przyswa­
jając sobie myśl co do ówiczeó wojskowych 
po szkołach, praktykowaną we Praocyi, tak 
przez „Związek wychowawczy" (Ligue de 
V enseignement) ,  jak wskutek dekretów mini- 
steryalnych z czasów ostatnich, myśl tę dalej 
rozwija proponując zaprowadzenie „związków 
gimnastycznych* po miasteczkach i gminach 
w którychby uczono obrotów szeregowych, 
musztry, gaszenia pożarów i celnego strzela­
nia. Natomiast myśl tę ogranicza nie życząc 
wprowadzenie ćwiczeń z bronią do szkół lu ­
dowych.

Wiedzieć zaś wypada, że na Węgrzech od 
czasów mmistra filozofa Eotvosa istnieje w szko­
łach ludowych dla dzieci od lat 6 — 12 w po­
łączeniu z gimnastyką nauka obrotów szere­
gowych i  musztry. Organ ministeryalny pro­
ponuje rozciągnięcie tego do gymnazyów i 
szkół realnych, dla uczniów od la t 10— 12. 
Dalej zaś w szkołach repetycyjnych i wyż­
szych ludowych, obywatelskich, fachowych, 
nauczycielskich, gymnazyach i szkołach real­
nych dla uczni starszych od 13 do 15 lat 
proponuje oprócz dalszej nauki w obrotach 
szeregowych i musztrze z zastosowaniem do 
ćwiczeń wojskowych, zaprowadzenie nauki 
ćwiczeń z bronią.

Za punkt wyjścia dla dyskusyi otwartej 
obecnie nad tym przedmiotem na Węgrzech 
służy projekt do prawa wniesiony w r. 1873 
i wówczas przez izbę odrzucony, a który po­
prawiony obecnie wejdzie zapewne niebawem 
do parlamentu. Dla jaśniejszego zrozumienia 
rzeczy projekt ten do prawa w całości przy­
taczamy. Autorem jego, jak się zdaje, był 
radca manisteryalny pan Gończy Paweł.

§ 1. W szkołach państwowych, gminnych, 
wyznaniowych, nauczycielskich, wyższych lu ­
dowych, wszelkich fachowych i prywatnych 
wychowańcy, którzy ukończyli lat 15 a 20 
jeszcze nie przeszli, obowiązani są do ćwi­
czeń wojskowych i ćwiczeń z bronią.

Wyjęci od tego obowiązku tylko kalecy i 
fizycznie słabi uczniowie.

§ 2. Wychowańcy każdego samodzielnie 
istniejącego instytutu z pomiędzy powyżej 
wymienionych tworzą pluton lub kompanię, 
i głównie uczeni będą piechotnych ćwiczeń 
wojennych i z bronią, a także i celnego strze­
lania.

Na naukę tych przedmiotów mają być o- 
brócone w ciągu roku szkolnego przynajmniej 
sześć miesięcy, a w tym czasie przynajmniej 
dwie godziny tygodniowo.

§ 3. Wychowańcy każdego instytutu od­
dzielnie i samodzielnie będą uczeni. P rzysłu ­
guje wszakże prawo dowódcy batalionu, przy 
egzaminach lub z powodu uroczystości woj­
skowych łączyć wychowańców różnych szkół 
znajdujących się w jednej i tej samej miej­
scowości.

§ 4. Wychowańcy w wieku wskazanym tych 
szkół, w których ich liczba nie przenosi 50, 
tworzą „pluton*, w tych zaś gdzie ich liczba 
przenosi 50, podnosząc sie aż do 200, tworzą 
„kompanię*.

§ 5. Nad ćwiczeniami wojskowemi i z bro­
nią szkół, leżących w jednym batalionowym 
ogręgu honwedzkim, wykonywa nadzór do­
wódca batalionu.

§ 6. Nauka każdego plutonu i kompanii po­
wierzoną zostaje kierownictwu nauczycieli i 
starszych nauczycieli z łona organizacyi hon- 
wedów w liczbie potrzebnej odkomendero­
wanych.

§ 7. Wychowańcami różnych szkół w jednej 
i tej samej miejscowości zarządza w przed­
miocie tej nauki mianowany dla tej miejsco­
wości starszy nauczyciel wojskowy i dyrektor 
właściwej szkoły.

§ 8. Nauczycieli i starszych nauczycieli 
mianuje na przedstawienie m inistra honwedów, 
m inister oświaty i wyznań.

§ 9. Nauczyciele i starsi nauczyciele o- 
trzymują pensyę z kasy państwa.

Dowódzca batalionu, obowiązany w czasie 
nauki ćwiczeń wojskowych i z bronią, odwie­
dzić każdą szkołę przynajmniej dwa razy, o- 
trzymuje dyety i'koszta podróży tytułem  wy- 
nadgrodzenia.

§ 10. Z ćwiczeń wojskowych i bronią, od­
bywać się będzie w końcu roku szkolnego 
egzamin w obecności dowódzcy batalionu, 
lub jego zastępcy, a klasyfikacya ucznia z 
tego przedmiotu, ma być wymienioną w świa­
dectwie.

§ 11. Dla uczącej się młodzieży potrzebne 
a celowi odpowiednie: broń, ładunki, łado­
wnice, bębny, dostarcza państwo.

§ 12. Broń i narzędzia dostarczone przez 
państwo, oddane są pod dozór i staranie 
właściwej władzy szkoły, która za utrzymanie 
ich w całości je s t państwu odpowiedzialną.

§ 13. Dla wprawy uczniów w zachowaniu 
porządku i karności, i dla należytego prowa­

dzenia tej sprawy, ministrowie : honwedów i 
oświaty i wyznań, wydadzą po wzajemnem 
porozumieniu się odpowiedni regulamin.

W spomnieliśmy ju ż , że projekt ten do 
prawa przez izbę deputowanych przed dzie­
więciu laty nie został przyjęty i prawdopodo­
bnie nie w tej już formie wejdzie do niej na 
nowo. Zwyczajem jest w W ęgrzech, zarówno 
jak  w innych krajach konstytucyjnych, że 
wielkie komisye izby przy rozbieraniu pro­
jektów do praw ważniejszych, przywołują przed 
siebie reprezentantów stron interesowanych, 
ludzi fachowych i biegłych dla wysłuchania 
ich opinii; ciekawem więc jest, że w tym 
wypadku wszystkie zakony szkoły utrzym u­
jące i wszyscy nauczyciele gim nastyki byli 
przeciwni zaprowadzeniu ćwiczeń wojskowych 
— les exlremites se touchent.

Galicyjskie Towarzystwo leśne.
Za inicyatywą kilku dbałych o dobro kraju 

obywateli, ma się w kraju zawiązać Towa­
rzystwo leśne. Inicyatorowie ogłaszają nastę­
pującą odezwę:

W  ostatnich dziesiątkach lat dostrzegamy 
w różnych gałęziach przemysłu i gospodar­
stwa znakomity postęp, który przypisać nale­
ży głównie wspólnej łączności osób, w celu 
badania i pozyskania warunków, do osiągnie 
cia celów wytkniętych. Hasło Viribus unitis 
weszło w czyn, wydało i wydaje ciągle zwo­
lennikom swoim najobfitsze owoce.

W yjątek pod tym względem stanowi nasze 
krajowe gospodarstwo leśne, które nie posia­
da dotąd ogniska, ześrodkowującego siły w je ­
dną całość, — nie ma towarzystwa, zajmu­
jącego się wyłącznie jego rozwojem i opieką.

Słusznie też należy się Towarzystwom go­
spodarczym uznanie za czynności, które roz­
winęły także na polu gospodarstwa lasowego, 
tudzież za uzyskane cenne zdobycze w tym 
względzie, a wdzięczność leśników należy się 
im tern większa, gdy czas, poświęcony dla 
spraw lasowych, wobec własnych zajęć roz­
licznych był rzeczywistą ofiarą.

W poczuciu więc obowiązku przyczynienia 
się własnemi siłami do rozwoju tak ważnej 
gałęzi gospodarstwa krajowego, jak jest le ­
śnictw o— gdyż lasy galicyjskie zajmują prze 
szło 3'/* miliona morgów obszaru, o wa 
ści kilkuset milionów złr. — powstało w . 
łach leśników życzenie: utworzyć samoistne 
Towarzystwo leśne, któreby rozprzestrzeniło 
działalność swoją na kraj cały. Komitetowi 
ad hoc wybranemu poruczouo tedy poczynić 
kroki przygotowawcze celem zbadania uspo­
sobienia ogółu leśników dla tego przedsię­
wzięcia, z dalszym zam iarem , aby, gdy się 
już zbierze znaczny zastęp członków tow a­
rzystwa z grona samych leśników, zaprosić 
do niego także właścicieli i innych przyjaciół 
lasu.

W wykonaniu pierwszej części zadania po­
wyższego, wysłał komitet przed kilku tygo­
dniami zaproszenia do znanych mu w kraju 
leśników, by przystąpić chcieli do zawiązują­
cego się towarzystwa, a krok ten wstępny 
komitetu, uwieńczony został skutkiem po­
myślnym, gdyż w chwili obecnej posiada To­
warzystwo około 300 członków czynnych, co 
rokować każe o dobrej jego przyszłości.

Na tej więc podstawie odnosi się komitet 
wykonawczy także do pp. właścicieli i in 
nych przyjaciół lasu, tudzież do tych pp. le­
śników, którym z braku dokładnego adresu 
nie wysłano dotąd zaproszenia, by raczyli 
wziąć udział w Towarzystwie leśnem galicyj- 
skiem i zechcieli się zająć pozyskiwaniem 
dlań jak największej liczby członków.

Przedwczesnemby było szczegółowe okre­
ślanie przyszłej działalności Towarzystwa le­
śnego, gdyż takowe zależy głównie od środ­
ków rozporządzalnych i postanowień, powzię­
tych na walnych zgromadzeniach. Każdemu 
jednak, znającemu nasze stosunki gospodar­
stwa lasowego, nasuwa się cały szereg wa­
żnych kwestyj , wymagających rozwiązania, 
opartego na dokładnej wiedzy fachowej, tu­
dzież na znajomości kraju, jak na przykład: 
pogodzenie wymagań racyonalnego gospodar­
stwa lasowego z potrzebami gospodarstwa 
rolniczego, zapobieżenie niszczeniu lasów, do­
starczanie tanich i dobrych nasion i sadzo­
nek, udzielanie wskazówek posiadaczom mniej­
szych lasów, a między tymi gminom, co do 
sposobu zalesienia, co do wyboru rodzaju 
drzewa i trybu gospodarstwa, rozpowszechnia­
nie wiadomości o znaczeniu i działalności la­
sów w biegu kołowym przyrody itd.

Powyż-ze sprawy, obejmując tylko m ałą 
cząstkę zadań krajowego Towarzystwa le­
śnego, przedstawiają dostatecznie zakres i do­
niosłość jego — które, w pełnem tego słowa 
znaczeniu, przyczynią się do podniesienia ogól­
nego dobrobytu kraju, do ochronienia tych 
posiadaczy lasów od wyzyskiwania i strat, 
którzy nie mają sposobności rozpoznania sto­
sunków handlu płodami leśnemi, —  do wy­
miany zdań i wzajemnego udzielania doświad­
czeń, tudzież do utrzymania łączności pomię­
dzy leśnikami, podniesienia ich zamiłowania 
i poświęcenia dla wzniosłego zawodu.

Ufając w pomyślny rozwój i przychylność 
ogółu dla Towarzystwa leśnego galicyjskiego, 
zamierza komitet wykonawczy zaprosić sza­
nownych pp. członków, na pierwsze walne 
zebranie, odbyć się mające dnia 4  września

r. b. we Lwowie, proponując zarazem wspólne 
zwiedzenie wystawy krajowej w Przemyślu dnia 
następnego.

Komitet poczyni starania u zarządów kole­
jowych w celu uzyskania zniżenia ceny jazdy 
dla członków udających się na zgromadzenie 
i dla uczestników wycieczki do Przemyśla.

Szczegółowy program i bliższe informacye 
ogłoszone zostaną później.

Chcący zaś przystąpić do Towarzystwa, ra ­
czą się zgłosić do komitetu wykonawczego 
Towarzystwa leśnego na ręce p. Romualda 
Makarowicza we Lwowie (ulica Kopernika 
1. 8 II  piętro), który udzieli na żądanie sta­
tutów Towarzystwa, zatwierdzonych już przez 
c. k. namiestnictwo i potrzebnej ilości dekla- 
racyj.

Kończąc niniejszą odezwę, komitet wyko­
nawczy je s t pełen otuchy, że głos jego znaj­
dzie przychylne przyjęcie i zjedna powstają­
cemu Towarzystwu licznych członków i zwo­
lenników.

We Lwowie dnia 2 sierpnia 1882.
Komitet wykonawczy Towarzystwa leśnego 

galicyjskiego.
Henryk Strzelecki, Gustaw Lettner, dr. E r­

nest T ill, Juliusz Siegler d’Eberswald, Karol 
Mikolasch, Józef Glanz, Emil Hołowkiewicz, 
Romuald Makarewicz.

Rolnictwo, iaMel i p r a ijs l .
Podręcznik hodowania buraków. W  P o ­

znan iu  o d b y ło  się  dnia  1 6  b . m . p o sied ze n ie  
zarządu T ow arzystw a  cen tra ln ego  r o ln ic z e g o , na  
którem —  ja k  d on osi „D zień . P o z n .“ ,— ro zstr zy ­
g n ię to  kon k urs n a  „ P od ręczn ik  h od ow an ia  b u ra ­
k ó w * . N a d e s ła n y c h  zo sta ło  prac n a  rzeczon y  
konkurs 9 .  Z ty ch  p ięć  u zn an o za zu p e łn ie  nie 
o d p o w ied n ie . A u to ro w i uznanej z p o zo sta ły ch  za  
n a jlep szą , p rzy zn a ł zarząd  n agrod ę k on k ursow ą  
w ilo śc i m arek 1 5 0  i po w ydrukow aniu  jej ko­
sz tem  T o w a rzy stw a  cen tr . ro ln iczeg o  2 5  e g z . P o  
otw orzen iu  k o p erty , m ieszczącej n azw isk o  autora  
n a g rod zon ego  P odręczn ik a , o k aza ło  s ię , że nim  
j e s t  p. G aw roński z U krainy.

P rzem ysł  garbarski w  Bolechow ie. P od
tym  ty tu łem  za m ieszcza  „G azeta  L w ow sk a*  in ­
teresu ją ce  sp ra w o zd a n ie  o sta n ie  p rzem y słu  ga r-  
v ,- .-v .jeg o  w B o lech o w ie , z k tórego  w yjm ujem y

ou jące  sz c z e g ó ły .
ioi' ow ego  arty k u łu  sk re śliw sz y  h isto ry ę  roz- 

Wię p rzem y słu  w  B o lec h o w ie , p o łożon ym  jak  
w iadom o n ad  rzeką  S n k ie lem , d ostarczającym  
w ybornej m iękkiej w ody d o .  garb ow an ia  -  dzieli 
zak ła d y  b o lech o w sk ie  ze w zg lęd u , n a  ilo ść  i ro­
dzaj w yp raw ian ych  sk ó r , liczb ę  w zajem n ych  r o ­
b otn ik ów  i su m ę k ap ita łu  w ło ż o n e g o  w fabryka  
cyę —  n a  k ilka k a teg o ry j. N a jw ięk szą , bo ju ż  
up rzyw ilejow an ą  i  przerab iającą  p rzeszło  2 0 0 0 0  
sk ór ro czn ie , j e s t —  zd an iem  a u to r a —  garb arn ia  
H au p tm au a  i sp ó łk i. Z atrudnia on a  6 0  rob otn i­
ków  sta ły ch , a  w a rto ść  k a p ita łu  w ło żo n eg o  w  sa ­
m e b u d ow le  i n arzęd zia  w y n o si p rzesz ło  5 0 .0 0 0  
z łr . ro czn ie . D ru g ą  k a te g o ry ę  sta n o w ią  dw ie fa ­
b ryk i, m ianow ic ie  S c lilich era  i  W e is b e r g a , k tó ­
rych  w a rto ść  zak ład ów  i prod u k cya  ro czn a  razem  
w zięte  rów nają  s ię  p rod u k cy i fabryki H au p tm a n a  
i sp ó łk i. T rzecią  k ateg o ry ę  daje ośm  innycb  
garb arn i śr ed n ich , m ięd zy  k tórem i j e s t  jed n a  
prow ad zon a przez ch rześc ia n in a . T y c h  produkcya  
ro czn a  rów na s ię  dw a i  p ó ł razy w ziętej p ro­
d u k cy i H a u p tm an a  i sp ó łk i. C zw artą n ak o n iec  
k a te g o ry ę  sta n o w ią  garb arn ie  sied m iu  m ałych  
garb arzy  ch rześcian , w yrab ia jących  o k o ło  5 0 0 0  
sz tu k  skór ord yn aryjnych  n a  p od eszw y  i n a  tak  
zw an e „ b ra n zo le .”

Ś red n ie  c y fr y  fab ryk acy i ty ch  w szy stk ich  za ­
k ła d ó w  p od  w zględ em  ilo śc i w y p ra w ia n y ch  skór  
m ają s ię  ta k : W y p ra w ia ją  sk ór ju c h to w y c h  sz tu k  
4 3 .2 0 0 ,  c ie lęcy ch  2 6 .2 0 0 ,  na p o d eszw y  2 2 .4 0 0  —  
razem  9 1 .8 0 0 .

W artość  su row a tych  sk ór p r z e c ię tn ie  w yn osi  
ok oło  6 2 6 .0 0 0  z łr . ,  do której d od aw szy  4 0  prct. 
w artości u zy sk a n ej w sk u tek  w ypraw y, o trzym am y  
w ca le  p ok aźn ą  su m ę ogó ln ej prod u cyi rocznej 
w B o lec h o w ie , d och od zącą  m ilion a  g u ld en ó w  —  
nie  liczą c  w artości in n y ch  p o b o czn y ch  fabryka­
tó w , jako  to :  sz erśc i, k leju  s to la rsk ie g o , lu b  w  
sta n ie  surow ym  sp rzed aw an ych  odpadków .

W sz y stk ie  te  garb arn ie  zajm ują sta le  2 6 0  ro ­
b otn ik ów  i m ajstrów , k tórych  p ła ca  roczn a  d o­
chodzi 8 0 .0 0 0  z łr . D alej k a p ita ł, w ło żo n y  w  b u ­
d o w le , n arzęd z ia  i sp rzęty  fa b ryczn e, szacow an y  
j e s t  n a  2 0 0 .0 0 0  z łr ., a w artość  sp otrzeb ow an ych  
p rzy w yp raw ie sk ór m ateryałów , to j e s t  kory  
g arb arsk ie j, tran u  i ło ju , w ap n a, so d y , g a la su  
i  in n y ch , oraz w artość drzew a u ży teg o  n a  o p a ł, 
daje cyfrę p rzew yższającą  1 0 0 .0 0 0  z łr .

W spraw ie  podkarpackiej kolei p isze  „F rem -  
b l a t t * : „ W o b e c  k rótk iego  term in u  w y zn aczon ego  
do u k o ń czen ia  tej k o lei n ie  m ożn a zw lek ać an i 
ch w ili z rozpoczęciem  b u d o w y , —  dow iadujem y  
s ię  t e ż , że bar. S chw arz w yjech a ł ju ż  do Gali- 
cy i ce lem  p o czyn ien ia  od p ow ied n ich  p rzygotow ań  
do za in sta low an ia  in żyn ierów . P rzed ew szy stk iem  
id z ie  o zap ew n ien ie  d ostaw y  m a tery a łu  d la  b u ­
d ow li z iem n ych . W  p r z y sz ły m  ty g o d n iu  od b ęd ą  
się  tutaj narady m ięd zy  g e n e r a ln ą  in sp ek cy ą  i 
p rzed sięb io rca m i w przed m iocie  sz czeg ó ło w y ch  
w arunków  budow y, dalej co do teg o , c z y  m ają  
b y ć  w y staw ion e m osty  d rew n ian e, czy  że la zn e , 
zarazem  za ś b ęd ą  w ręczone p rzed sięb iorcom  p la ­
ny tra s i prelim inarz k osztów  budow y. J a k k o l­
w iek  p rzed sięb io rcy  p od p isa li s ię , że  przyjm ują  
w sz y stk ie  w arunki p od an e w ro zp isa n iu  ofert, 
zach od zą  jed n a k  p ew n e p u n k ta , k tóre staw iają  
an trep ren erów  w k ło p o tliw em  p o ło żen iu . D o  ta ­

kich n a leży  za liczy ć  p u n kta  od n oszą ce  się  do 
fa b ry k a cy i i  ja k o śc i sz y n . W arunki m ów ią  w y­
r a ź n ie , że  sz y n y  m ają b y ć  sporządzane w ed łu g  
przep isów  i z śc is łe m  zach ow an iem  p ra w id e ł u -  
stan o w io n y ch  przez g en era ln ą  in sp ek cy ę . T y m ­
czasem  fabryki krajow e n ie ch cą  p od d ać się  tym  
w arunkom , uw ażając  je  za  n iem o żliw e  do w y k o ­
n an ia . P rzed sięb io rcy  w tem  tru d n iejszem  zn aj­
dują  się  p o ło żen iu , że ob ow iązan i są  p o słu g iw a ć  
s ię  w y łą czn ie  fabrykatem  m ie jsco w y m ” .

KRONIKA. ~ :
Kraków  d. 5  Sierpnia.

Kuryerek krakowski. B o rea sz  p ó łn o cn y  h u ia  
dziś po u licach  K rakow a, u n o szą c  tum an y kurzu  
i za sy p u ją c  n iem i o czy  p rzech od n i. P ow ietrze  
zn aczn ie  s ię  o ch ło d z iło , zda s ię , że je s te śm y  n ie  
w p e łn i la ta  a le  w  późnej je s ien i. S ło ń c e  p rze ­
b ija  w praw dzie od  czasu  do czasu  sw em i dobro- 
czyn n em i prom ien iam i c iem n e chm ury p ok ryw a­
ją c e  k o p u łę  n ieb a , a le  rozp roszon e n a  chw ilę o ło ­
w iane o b ło k i zb ijają  s ię  znow u w m a ssę  je d n o ­
litą  i z a s ła n ia ją  św ie tla n ą  tarczę. W a lk a  ta  trw a  
n ie u sta n n ie , sk o ń czy  się  jed n a k że  —  o ile  się  
zdaje —  sta n o w czą  w ygran ą  p og o d y , tak  p otrze­
bn ą  ob ecn ie  d la  n aszych  braci z iem ia n , z a sm u ­
con ych  p rzeszk od am i ja k ie  d esz cze , g rad y  i c h ło ­
d y  sta w ia ją  p rzy żn iw ach . Z b iory  teg o roczn e  
ob iecy w a ły  św ie tn e  rezu lta ty , czy  jed n a k  teraz  
po u lew ach  od p ow ied zą  oczek iw an iom , B ó g  raczy  
w ied zieć . N ie  tracim y  jed n a k że  n a d zie i, że p o ­
rządek zap an u je  w p rzyrod zie , że n iebo zajaśn ieje  
znow u turkusow ym  lazu rem  i że w idm o nieuro­
dzaju  od leci g d z ie ś  za  la sy , za  s iód m ą rzekę  
i d z ies ią te  g ó ry , w  kra iny  lo d ó w , zkąd  je  h u la ­
ją c y  B o rea sz  p rzy n ió sł n a  sw ych  sk rzy d ła ch  p o ­
sęp n y ch .

J . E . k sią d z  b isk u p  D u n a jew sk i, d ziś w y je­
ch a ł w ok olice G ródka, g d z ie  m a zabaw ić ok oło  
dw óch ty g o d n i.

A rcyk siąże  A lb rech t, k tóry  w czoraj o d b y ł prze­
g lą d  w ojsk  w yjeżd ża  d z iś , do P rzem yśla , zkąd  
uda się  do L w ow a i tam  cztery dni przep ęd zi.

K siąże  W ir te m b e r g sk i, d z iś  także p ośp ieszn ym  
p o c ią g iem  o p u szcza  n a sze  m iasto  i udaje się  do 
P rzem yśla .

W  p rzy sz ły  w torek  od b ęd zie  się  o god z in ie  
trzeciej po p o łu d n iu  p o sied ze n ie  k o m itetu  T o w a ­
rzystw a  R o ln iczego  w b iurze tak o w eg o  p rzy  u licy  
K arm elick iej N r. 4 2 .

W czoraj rano p rzejeżd ża ł przez K rabów  m ini 
ster  ru m u ń sk i K o g o ln icza n o  u d ając  się  do W ie ­
dnia.

P . K azim ierz H ofm an , k om p ozytor  „Ż aków *
w ielu  partycyj do sz tu k  lu d ow ych , w pow rocie  

ze sw ej w ycieczk i k oncertow ej po w odach g a li­
cy jsk ich , g o śc i o b ecn ie  w K rakow ie.

D z iś  rano, p rzejech a ło  z B rodów  do B e r lin a —  
1 4  em igran tów  izraelick ich , —  p rzew a żn ie  s tu ­
dentów , ce lem  w zięcia  u d z ia łu  w zgrom ad zen iu  
in n y ch  w ych od źców  ży w sk ich  w B e r lin ie . N a ­
stęp n ie  u d a ć  się  m ają z B erlin a  do A m eryk i —  
aby tam  u tw orzyć now ą k olon ię izraelitów  - -  
M iędzy ty m i stu d e n ta m i, b y ła  jed n a  stu d en tk a  
p ośw ięca ją ca  się  n au ce p o ło żn ic tw a .

W  rep ertoarze teatra ln ym  d z is ie jszy m  i ju trze j­
szym  n a stą p iła  zm iana . W  m iejscu  „ ń u steczk i 
koronkow ej* d z iś , i „ A p a in n e * —  n ow ej, n iezn a ­
nej tu  op eretk i —  ju tro , dany b ęd z ie  „B occacio*  
i  „ W o jn a  o ta n c erk ę” .

Głos Z miasta. D o rzędu bardzo p om yśln ych  
zjaw isk  u n a s n a leży  p o ja w ien ie  s ię  czasop ism a , 
za ty tu ło w a n eg o  „Ludzkość.* W  p o ło ż e n iu  n a -  
szem  ta k ieg o  ty lko  d zien n ik a  nam  b r a k o w a ło ! 
M ożna się  zatem  sp o d ziew a ć , że lu d zie  m yślą cy , 
a  sz czerze  d b ali o o św ia tę , o p o stęp , o dobro  
kraju , zw rócą p iln ą  u w agę na program  teg o  p i­
sm a  i p ierw szy  je g o  num er. R ed ak tor śm ia ło  w y ­
znaje, iż j e s t  m a te r y a lis tą , b ezb ożn ik iem , iż n ie  
w ierzy  w n ic , w co lu d z ie  dotąd  w ierzy li, iż 
ojczyzna i w sz y stk o , co m a z n ią  jak ik o lw iek  
zw iązek , j e s t  śm ie s z n o śc ią , gd y ż  to w szy stk o  je s t  
zbiorem  „przesądów“. K och a  w ięc  ja k ą ś  „ ludz­
kość“, n ie  czu ją c  s ię  w obow iązku  k och an ia  
P o lsk i;  k och a  ja k ie g o ś  „ człowieka“ n ie  czu jąc  
s ię  w obow iązk u  k och a n ia  r o d a k a ; k och a  ja k ie ­
g o ś  „bliźniego“ n ie  czu jąc  się  w obow iązk u  k o ­
ch an ia  J a n a , P iotra  P a w ła , J a k ó b a . Chce b u d o­
w ać d o ’ , n ie  m yśląc  o b u d ow an iu  p ok ojów . 
Z apew ne lu b i bardzo las n ie lu b ią c  drzew  i n ie  
tro szczą c  się  w cale o jo d ły , św ierk i, d ęb y , lub  
brzozy , n ie  chcąc n aw et w ied z ieć  g d z ie  ro sn ą  i 
ja k  rosną . D o w spó łp ra co w n ictw a  p rzy ją ł „Ju­
trzenkę* w olną od przesądów , a w ięc  u żyw ającą  
tak ich  w yrażeń , k tórych by je sz c z e  p o w sty d z iła  
s ię  paryska  n o c , zam iataczka  śm iec i, ex-kokotka  
i ex-jutrzenka. (P a trz  k ry ty czn y  art. w N rze I) .  
W sz y stk o  to  g ra tis !! ! J e s z c z e  takiej rek lam y  
nie w id z ie liśm y ! R zec z  c iek a w a , czy  te ż  znajdzie  
się  w ie lu  w róblów  co d adzą się  z ła p a ć  na te  
plew ę ?

W  n aszym  n ieszczęśliw y m  kraju, g d z ie  ty le  je st  
do rob oty , ch cieć  ratow ać i  zb aw iać ludzkość —  
n a leży  zapraw dę do sym p tom atu  nad którym  
w a r to , a żeb y  m ed ycy  za sta n o w ili s ie  p ow a żn ie . 
R edaktor „ Ludzkości*, zarów n o , jak  je g o  p rzy ­
ja c ió łk a , n ie  dbając o p rzy zw o ito ść , ani też  o 
op in ię p u b liczn ą , nazyw a b ez ogródki i bez w y­
ją tk u , w szy stk ich  d zien n ik arzy  k rak ow sk ich  „Ma­
gierami* a  ca łą  p u b lic zn o ść , to j e s t  tych  „ k ilku ­
setu, k tórzy u częszcza ją  do teatru  „gapiami*. 
W y zn a je  o tw a rc ie , że  „człek* p ow in ien  p raco ­
w ać „dla chleba“ a m a praw o kraść „dla 
włas:'?j potrzebya. (P a trz  N r . I  z d n ia  1 s i e i -  
p n ia ). M ożna poradzić t e m u , k tóry  s ię  p od p isu je  
„człek*, ab y zgod n ie z  praw am i natury, pod-
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pisywał się zwierzę. A czasopismu „Ludzkość* 
lepiejby dać ty tu ł: Bezczelność. Powtarzam , p o ­
jaw ienie się tego organu zaliczam do pomyśl­
nych zjawisk; albowiem ocknie niejednego, przy­
pomni do czego doszło już społeczeństwo— i prze­
b rn ą , że reform a szkół, prawdziwa ośw iata ludu, 
o -ók  wielkiej czujności nad jej kierunkiem , i 
nad moralnością, są naglącemi krvestyami życia 
'ub śmierci.

K u rs a  p ra k ty c z n y c h  ro b ó t  k o b ie c y c h .
a podstawie reskryptu wys. c. k. Bady szkol- 

n j krajowej z dnia 11 września 1881 . L. 
5154 wchodzą w Krakowie z dniem 1 września 
b. r. w życie: 1) kurs praktycznych robót ko ­
biecych, 2) kurs haudlowy dla kobiet. W pisy na 
te kursa odbywać się będą w dyrekcyi szkoły 
wydziałowej żeńskiej u św. Scholastyki w dniach 
29. 30 i .31 sierpnia b. r. o godzinie 9 do 12 
przed południem  i od 3 do 5 popołudniu. W 
statucie do kursu  handlowego zastrzeżoną je s t 
nauka przedmiotów otwierających kobietom s to ­
sowne zajęcie manipulacyjne nie tylko w h an ­
dlach i magazynach ale także przy telegrafie 
i innych podobnych zatrudnieniach i towarzy­
stw ach. O statucie zamieścimy wkrótce słów 
parę pod właściwą rubryką.

K o m ite t w y s ta w y  P rz e m y sk ie j  ogłasza, że 
próby maszyn rozpoczną się 26 s ie rp n ia —  m a­
szyny tedy, których właściciele konkurują o na­
grodę, m uszą już 25 sierpnia na placu wystawy 
być umieszczone, maszyny zaś później nadesłane, 
nie będą do konkursu  przypuszczone.

K siąd z  m e t ro p o l i ta  S e m b ra to w ic z , jak  do­
nosi „S łow o“ lwowskie, wyjeżdżał z Rzymu do 
Neapolu i do Bari, dla tego pobyt jego w Italii 
przedłużył się. Ks. m etropolita oczekiwany jes t 
jednakże w tych dniach z powrotem we Lwowie.

K siąd z  b isk u p  p rz e m y sk i gr. kat. obrządku 
Jan  Stupnicki, powrócił z K arlsbadu do Przemyśla.

W yższy  s ą d  k ra jo w y  we Lwowie przychy­
lając się do uchwały Izby radnej lwowskiego 
sądu krajowego, uchw alił: „wypuścić na wolną 

.stopę aż do prawomocności wyroku wszystkich 
czterech skazanych w procesie Olgi Hrabarow ej 
i towarzyszów, jednakże za złożeniem kaucyi, 
a mianowicie ks. Jan a  Naumowicza zo kaucyą 
6 .0 0 0  zł., p. B enedykta Płoszczań3kiego za kau ­
cyą 5 .0 0 0  zł., Iw ana Szpuudra i O łeksę Za­
łuskiego za kaucyą po 500  z łr .“

W p ro c e s ie  h r . D ella  S c a la  zapadł przedone- 
gdaj o godzinie 1-szej w południe w erdykt ławy 
przysięgłych.

Na pytanie głów ne, czy ks. K aczała winnym 
je s t, że oskarżył w swoim artykule, rep rodukują­
cym protokół komisyi duchownej w „D ile“ h r . 
Della Scalę fałszywie o czyn karygodny (§. 487) 
padło 5 głosów t a k ,  7 głosów n i e.

N a pytanie drugie (§. 4 8 8 ), czy obwinił fa ł­
szywie o czyn niehonorowy lub niem oralny, zdol­
ny poniżyć w opinii publicznej, padło 7 t a k ,  
5 n i e.

N a podobne pytanie, odnoszące się do odpo­
wiedzi ks. Kaczały na  sprostow anie ze strony 
hr. Della Scali, padło 5 t  a.k , 7 n i e .

Co do W łodzim ierza Barwiriskiego, redaktora 
„ l) iła “ na postaw ione pytauie o współwinę w 
obrazie czci ( § . 5  i 4 8 7 ), odpowiada ław a 6 
głosam i t a k ,  6 n i e .

Na resztę pytań co do zaniedbania obow iąz­
ków redaktorskich , orzekli sędziowie 7 g łosam i 
t a k ,  5 n i e .

Na podstawie tego orzeczenia ławy przysię­
głych, które jak  douosi „Gazeta Narodowa* wy­
wołało wielką sensacyę, w ydał trybunał wyrok 
uwalniający podsądnych od winy i kary.

Zastępca oskarżyciela, dr. Jackow ski, zgłosił 
zażalenie nieważności.

P o d łu g  d u c h o w n y c h  s z e m a ty z m ó w  d y ece - 
z a ln y c ll, na rok 1 8 8 2 , ogólna liczna wiernych 
dwu głównych obrządków katolickich w Galicy i 
i W . X. Krakowskiem (bez Bukowiny i bez tych 
wsi szlązkich , które należą do jednej z parafii 
teraźniejszej dyecezyi krakowskiej) wynosi obe­
cnie: obrządku łacińskiego 2 ,7 9 4 ,2 2 3 ; obrządku 
greckiego 2 ,5 5 4 ,9 5 5  dusz. W  szczególności sk ła­
dają się na ów poczet:

W  obrządku łacińskim:
A rchidyec. lwów. (24 dekanat.) 5 7 4 .4 6 1  dusz. 
Dyecezya przem . (27 „ ) 9 2 2 .321  „

„ tarnow. (20 „ ) 800.441 „
krak. (13 „ ) 4 9 7 .0 0 0  „

Razem jw. . . 2 ,7 9 4 .2 2 8  dusz.
TL obrządku greckim:

Archidyec. lwow. (48 dekanat.) 1 ,6 0 8 .1 2 5  dusz. 
Dyecezya przem . (39  „ ) 9 4 6 .8 3 0  „

Razem jw. . . 2 ,5 5 4 .9 5 5  dusz.
Co się tyczy wyznawców katolickich obrządku 

ormiańskiego, tych liczba w archidyecezyi lwo­
wskiej (3  dekanaty) — bez Bukowiny —  wynosi 
obecnie około 30 0 0  dusz. Tym sposobem Ga- 
licya z W . X. Krakowskiem , liczą ogółem obecnie: 
Katolików rzymskich jw . . . 2 ,7 9 4 .2 2 3  dusz.

„ greckich „ . . 2 ,5 5 4 .9 5 5  „
„ ormiańsk. „ . .  3 .0 0 0  „

Katol. wszystkich trzech obrząd. 5 ,3 5 2 ,1 7 8  dusz.
P a ła C  B ru lllo w sk i W W arszawie, oddany zo­

sta ł w tych dniach zarządowi telegrafów. Tak 
więc nie spełn iła się nadzieja, że ten piękny za­
bytek z czasów saskich, obrócony będzie na m u­
zeum sztuk pięknych i przem ysłu.

H an s  M a k a r t, słynny malarz wiedeński, oże­
n ił się z tancerką baletu p. Bertą Linda. Ślub 
odbył się w K altenleutgeben.

K się ż n a  B o n a p a r te , z domu Blanc ,—  córka 
zm arłego już, słynnego przedsiębiorcy publicznych 
domów gry, niegdyś w H om burgu a następnie 
w Monaco — nagle przeniosła się do wieczności 
w Paryżu.

Książe Bismarck w Warzinie. Żelazny książę 
je s t bardzo zadowolony z pobytu  w swojem tus- 
culum  i cieszy się, że w tym roku do Kissiugen 
nie wyjeżdżał. Zaprosił on na połowę sierpnia 
swego zięcia hr. B antzau wraz z żoną i dziećmi. 
H rabia Rantzau będzie po dyktandzie księcia p i­
sać cyfrowane depesze, co dotychczas spełn ia ł 
hrabia H erbert B ism arck, dzieląc się tylko tą  
pracą z radcą tajnym  E ottenburg , który przed 
kilku dniami m usiał powrócić do Berlina. Ci, co 
m niemają, że książę kanclerz wypoczywa w W a r­
zinie mylą się bardzo, gdyż nigdy Bismarck 
gorliwiej i żwawiej nie pracow ał jak  obecnie. 
Dwa razy na dzień przychodzi z Berlina do W ar- 
zina zapieczętowana waliza z aktam i i listam i, któ 
ra  — jeśli pociąg nie zatrzym uje się na  stacyi 
H am m erm uhle—-w biegu wyrzucaną bywa z wa­
gonu pocztowego, a umyślnie w tym celu u rzą­
dzony ap ara t chwyta ją  w locie. D rut telegrafi­
czny bezpośrednio łączący Berlin z W arzinem, 
nigdy może nie by ł w tak nieustannym  ruchu 
jak  teraz, turcy bowiem czują ciągłą potrzebę 
zasięgania rad  kanclerza w kwestyi egypskiej. 
Ks. Bismarck, który w Berlinie w staw ał nieraz
0 godzinie jedynastej, obecnie już o godzinie 
dziesiątej przechadza się w swym parku.

Piorun t rząs ł  w stado owiec w pewnej 
wiosce pod Eisenach w T uryngii dnia 24 b. m.
1 zabił 171 sz tu k ; pasterz i pies ogłuszeni zo­
stali tylko, aby nie słyszeć lamentów gospodarza, 
którem u tę sm utną wiadomość donieśli.

Nędza ś. p. generała  Vetter. Niektóre dzien­
niki wiedeńskie z okoliczności śmierci gen. V et­
ter zamieściły wiadomość, że generał zm arł w 
nędzy. W skutek tego pojaw ił się w półurzędo- 
wych dziennikach w ęgierskich kom unikat objaś­
niający, że generał V etter od czasu powrotu do 
kraju  pobierał ze szkatuły  króla pensyę podpuł- 
kownikowską, (ranga z jak ą  zm arły opuścił a r ­
mię austryacką). Obok tego, jeszcze prezes ga­
binetu węgierskiego A ndrassy zarządził wypłaca­
nie w szystkim generałom  z 1848 r. kw ot n ie ­
zbędnych dla u trzym ania się ich na stopie dżen­
telmeńskiej na  rachunek funduszu dyspozycyjne­
go. W szystko to razem nie odpowiadało pozy- 
cyi generała, ale przy znanej skrom ności zm ar­
łego, nie dozwala mówić o nędzy, w jakiej rze­
komo m iał się znajdować, a co jest nieprawdą. 
W zm iankę tę zamieszczamy tu ta j dla charakte­
rystyki panującego oraz stosunków istniejących 
na  W ęgrzech.

Petersburskie  ministerium spraw  wewnę­
trznych zakwestyonowało wydawanie nadal sub- 
sydyów z funduszów miejskich szkołom i zak ła­
dom naukowym pryw atnym  w Król. Polskiem, 
które to snbsydya w ostatn ich  czasach na  pro- 
wincyi poczęto udzielać. M inisterium spraw we­
wnętrznych w sprawie tej odniosło się do m ini­
sterium  oświaty, które orzekło, że prywatnym 
zakładom  naukowym, żadnych praw  i przyw ile­
jów  wobec szkół rządowych nie nadaje , dopusz­
czenie zaś do egzaminów w szkołach rządowych 
na p a ten t dojrzałości lub na  przywileje przy 
spełnieniu powinności wojskowej służy zarówno 
wszystkim posiadającym  domową edukacyę, jako 
też tym, którzy ukończyli zakłady naukowe p ry ­
watne, a  przeto te  ostatnie, nie podlegając p ra ­
wie żadnej ściślejszej kontroli pod względem po­
stępu nauk, mogą spraw iać zupełny zawód uczą­
cym się i nie odpowiedzieć swemu zadaniu. Za­
sięgnąwszy takiego zdania , m inisterium  spraw  
wewnętrznych postanowiło tę sprawę jeszcze raz 
rozpatrzyć w komitecie m inistrów.

Gazeta ta ta rsk a ,  z początkiem roku przy­
szłego w Petersburgu  m a wychodzić gazeta ta ­
tarska  tygodniowa. W ydaw cą ma być w ykształ­
cony ta tar, p. Muredinow.

Dwie Ntedee. Na ostatniem  (czwartkowem ) 
posiedzeniu Akademii Francuzkiej Ernest Legouve 
czyt<ł studium  dram atyczne „Moje dwie Medee*. 
Je s t to h istorya dwóch tragedyi noszących na­
zwę „M edei*. P ierw sza nap isana dla Racheli i 
przez n ią odrzucona, by ła  powodem procesu po­
między autorem  a słynną aktorką tragiczną, 
który ta  osta tn ia  przegrała. D ruga p rze tłum a­
czona na  język włoski przez M ontanelliego, obie­
gła św iat cywilizowany, w ystępowała w niej bo­
wiem —  w Europie i Ameryce —  Adelaida Ri- 
s to r i, budząc wszędzie niezm iernie silne wraże­
nie w tytułow ej roli. B yła to jed n a  z najświe­
tniejszych kreacyi znakomitej włoskiej artystki 
dram atycznej.

Wiadomości policyjne. — Aresztow ano: Mnnicę 
F ranciszka, za kradzież. O kaeza Józefa  i Adam a Gu­
towskiego, nałogowych kieszonkow ych złodziei za 
kradzież pieniędzy z kieszeni. F ilip a  F ranciszka, za 
pozostaw ienie koni hez nadzoru . Głowackiego K arola, 
Now aka Jęd rze ja  i Antoniego M alickiego, za podej­
rzenie kradzieży. G ajkow ską A ntoninę, M iodek W  i 
ktorye i Górecką E w ę, włóczęgi, ukarano policyjnie 
za aw anturę i krzyki nocne na  ulicy Lubicz. — 
12 osób za p ijaństw o — 15 osób za żebranie.

Złożono w c. k . D yrekcyi Policyi, parasol jasny 
pozostawiony w doróżce i k a rtk ę  zastawniczą Nr. 
16678, k tó rą  znalazł J a n  Antoś, przy kościele Ń . P . 
M aryi.

Kalendarzyk. Ju tro : Przemienienie Pańskie. 
W  Poniedziałek : św. Kajetana.

Odpowiedzi od red akcy i.
P an u  M, Z. z pod Kolbuszowej. Zacny list pański 

w całkowitości ogłosimy, wraz z nasza odpowiedzią, 
skoro tylko zrobienie dlań m iejsca stanie się możli- 
wem. Nie „D ziennik  P o z n a ń s k i 11,  ale „K uryer Po­
znański*, któregośm y opinię zbijali w pom ienionym  
artyku le, co rzeczy nie zmienia.

Przegląd polityczny.
Przednie straże wojsk indyjskich dotarły 

już snać do miejsca swojego przeznaczenia,

bo jak doniósł wczorajszy telegram zajęli 
anglicy Suez, miasto leżące na południowym  
krańcu kanału suezkiego. W ten sposób kanał 
suezki a przynajmniej południowy jego wylot 
jest w posiadaniu anglików i niedarmo na 
onegdajszej konferencyi, gdy przyszła na po­
rządek dzienny sprawa zabezpieczenia kanału 
suezkiego (według wniosku włoskiego) Duffe- 
rin wymówił się brakiem informacyi od swego 
rządu. Informacye były, ale wiozła je siła zbroj­
na ze sobą i wykonała nieczekając na uchwały 
konferencyi. I  okazało się znowu jak traktuje 
Anglia prawa i stosunki międzynarodowe.

Kiedy tak na południowej kończynie kanału 
odnosi Anglia militarne korzyści, spokój je­
szcze panuje na północy. Anglicy trzymają 
Aleksandryę a naprzeciw nich stoi pod Kafr- 
el-Dewar, Arabi-pasza w silnej pozycyi, jaką 
zasłania z jednej strony jezioro Mariout z dru­
giej (prawej) moczary Abukirskie. Zdobycie 
przez anglików Abukiru, do którego prawdo­
podobnie zabiorą się anglicy po nadejściu 
wojsk europejskich, zagroziło by z prawego 
skrzydła pozycyę Arabi-pasza a nawet rozsypało 
linię obronną jaką zajmuje w tej chwili.

Port-Said, północna kończyna kanału su ez­
kiego zostaje w ręku wojsk egypskich, również 
Rosette i Damiette położone u kończyn upły­
wu dwóch ramion Nilu do morza Śródziem ­
nego.

Dzisiejszy telegram  donosi o ' wyruszeniu 
większej już siły lądowej angielskiej, bo 3000  
ludzi rozmaitej broni ku brzegom egypskim . 
Pierwsze jej oddziały nie tak jeszcze rychło 
staną na ziemi egypskiej, by rozpocząć ope- 
racyę. Na każdy zaś wypadek dywizya indyj­
ska przed opanowaniem całego kanału, nie 
będzie zostawała nawet w strategicznej łą ­
czności z dwoma dywizyami europejskiemi, 
jakie mają nadpłynąć i dla tego też Arabi 
długo jeszcze będzie panem sytuacyi zw łasz­
cza, gdybym umiał korzystać ze swojego w e­
wnętrznego stanowiska i z przewagi liczebnej, 
jaką dotąd dysponuje.

W edług telegramu „N. fr. Presse* z Pa­
ryża, mają być już następujące ministerya 
obsadzone: ministrem sprawiedliwości a praw­
dopodobnie i prezesem gabinetu p. Leblond, 
(senator), finansów Tirard, wojny B illot, ko- 
munikacyi Cochery, marynarki Jauróguiberry, 
rolnictwa Many, oświecenia Duveaux, robót 
publicznych Garnot; na ministra spraw w e­
wnętrznych wymieniają p. Davelle, dla spraw 
zewnętrznych Courcela i N oailles’a, także 
Teisserenc de Bort i Decrais.

Ukazem carskim sprawy wyznauiowe byłych 
unitów dyecezyi chełmsko-warszawskiej wy­
łączone zostały z pod juryzdykcyi administra­
cyjnej i oddane pod decyzyę prawosławnej 
władzy duchownej.

„Prawit. W iestnik* ogłasza,, że marszałek 
szlachty powiatu rzeczyckiego Żemczużników, 
mianowany został gubernatorem wileńskim.

Księżę Wiazemski zatwierdzony został na 
urzędzie naczelnika głównego zarządu prasy.

„Nowoje Wremia* pisze z powodu wyroku 
zapadłego w procesie lwoskim następującą 
humoreskę i reklamę dla organu p. Spaso- 
w icza:

„Góra procesu lwowskiego, piętrząca się od 
dwóch miesięcy, urodziła nareszcie mysz. 
Półroczne prace i intrygi polsko-galicyjskich  
patryotów doprowadziły do wyniku lichego 
aż do śmieszności z punktu widzenia proku- 
ratoryi polskiej, ale jednak zawsze zadającego 
krzywdę osobistą niektórym z oskarżonych 
niewinnie. W iększość podsądnych uniewin­
niono, jak tego" w każdym razie należało się 
spodziewać. Ale „swiaszczennik* Naumowicz 
redaktor dziennika „Słowo* Płoszezański i 
dwaj ich towarzysze włościanie, skazani zo­
stali na zamknięcie w więzieniu dosyć dot­
kliwe, bo na czas od 8 do 3 m iesięcy; przy- 
czem, jak gdyby żaków, którzy coś nabroili 
w szkole, będą ich raz co dwa tygodnie zo­
stawiać bez’ obiadu, na chlebio i w odzie! O 
takiem curiosum  zdaje się nie słyszano jeszcze 
nigdzie w współczesnych kronikach prawni­
czych ! (sic) Ale i na te kary skazano obwi­
nionych nie za zbrodnię stanu, której sąd nie 
mógł wynaleść pomimo nawoływań i podusz- 
czań wielu „krwiożerczych* dzienników pol­
skich, lecz tylko za naruszenie spokojuości. 
W czem mianowicie —  zdaniem sądu — za­
wiera się to naruszenie spokojności, będziemy 
mogli zrozumieć i określić bliżej, kiedy otrzy­
mamy pełny tekst i mutywa (sic) wyroku. 
Niema wątpliwości, że i to abstrakcyjne i nie- 
pochwytne naruszenie spokojuości publicznej 
zostało wyśrubowanem per f a s  et nefas dla 
tego, aby dać choć jakikolwiek pokarm rozi- 
granym apetytom polaków galicyjskich. Ze 
osoby, śledzące uważnie za wszystkiemi szcze­
gółam i procesu spodziewały się bezwarun­
kowo uniewinnienia oskarżonych, za dowód 
tego niech posłuży wczorajszy artykuł peters­
burskiego polskiego dziennika „Kraj*. Stara­
jąc się rzucić na oskarżonych pewien moralny 
cień z’ powodu udziału niektórych z uich w 
tajemnych związkach politycznych, tudzież z 
powodu małoduszności i braku wytrwałości 
politycznej, nawet rzeczony dziennik zbija 
kategorycznie wszystkie zarzucane podsądnym  
jurydyczne winy, mianowicie : udziału w przy­
jęciu przez gminę Hnilicką prawosławia, sto­
sunku z Mirosławem Dobrzańskim jako taje­
mnym agentem —  i wywiadywania się o nie­
istniejących fortyfikacyach w Zaleszczykach.

Z tego widać, jak bardzo są nieuzasadnione 
i pozbawione zdrowege rozsądku te wszystkie 
zarzuty. Ale jeżeli oskarżenie o zdradę g łó ­
wną przeciw monarchii austryaekiej okazało 
się krzyczącym bezsensem, to słuszność na­
kazywałaby pociągnąć do odpowiedzialności 
z kolei tych wszystkich, co wzbudzili całą te 
potworną sprawę i rozdmuchiwali ją, co znę­
cali się nad podsądnymi przez całe pół roku 
i m ęczyli ich więzieniem. Któż bowiem wy­
nagrodzi im te męczarnie?* —  Rubel m o­
skiewski, odpowiemy.

Z Sofii donoszą, że były minister bułgar­
ski Zankow został wypuszczony na wolność 
i prawdopodobnie przeniesie się do Filippo- 
pola.

Teleiran! „Gazet! M w stie j."
Tryest 5 sierpnia. Cesarz wystosował do 

namiestnictwa telegram : „ Proszę pana o te ­
legraficzną wiadomość jak się mają zranieni 
przy korowodzie z pochodniami, którym pro­
szę wyrazić moje współczucie.* — W pogrze­
bie Fortiego, który padł ofiarą zamachu pe- 
tardowego, brali udział: weterani, radca dworu 
Rinaldini z członkami namiestnictwa, radca 
dworu Puchter, burmistrz Bazzoni, prezes izby 
handlowej Reinelt i inni dygnitarze, tudzież 
niezliczone tłumy publiczności. — Prezydium  
wystawy dawało w hotelu V ille obiad dla 
obecnych na wystawie dziennikarzy austro- 
węgierskich. Reinelt wniósł toast na cześć 
cesarza i protektora wystawy arcyksięcia Ka- 
rola-Ludwika; Rinaldini pił zdrowie prasy 
austryaekiej, która ma sprawiedliwy sąd o 
Tryeście. Reinelt p ił zdrowie p. Pretisa, który 
opiekował się wystawą. W ieczorem odbył się 
capstrzyk z ’ muzyką któremu towarzyszyło 
tysiące publiczności wznoszącej nieustannie 
okrzyki „hochl* i „evv;va!“ na cześć domu 
cesarskiego.

Londyn 5 sierpnia. Dilke oświadczył w izbie 
niższej, że dowiedział się z Konstantynopola, 
iż Turcya, za gwarancyą wynagrodzenia ro­
syjskich kosztów wojennych otrzymała poży­
czkę ; —  mówca jednak nie słyszał jakoby 
Rosya darowała była Turcyi płatną ratę wy­
nagrodzenia wojennego lub jakoby Rosya w 
ogóle uczyniła była jakie kroki, ażeby popie­
rać interwencyę turecką w Egypcie przed do­
pełnieniem angielskich warunków. Childers 
potwierdza zajęcie Suezu (miasta) przez w oj­
ska angielskie.

Londyn 5 sierpnia. Generał dye szef szta­
bu generalnego egypskiego korpusu ekspedy­
cyjnego, udał się  wczoraj do Aleksandryi; 
dzisiaj odchodzi ztąd pięć okrętów .transpor­
towych z 3000  wojska rozmaitej broni.

Konstantynopol 5  sie rp n ia , (z  biura Ha- 
vasa). D ufferin  zaw iadom ił P o rte , że je że li 
w ojska tu reck ie  p rzed  zaw arc iem  tu re c k o -a n  
g ie lsk ie j konw encyi m ilita rn e j i p rzed  obw o­
ła n ie m  A rab ieg o  ro k o szan in em , p rzybędę  do 
A lek san d ry i, S ey m o u r sprzeciw iać  się będzie 
w y ładow an iu  w ojsk  tu reck ich . K onferencya  
odbędzie dzisiaj p osiedzen ie  w T e ra p ii.

Sarajewo 5  sierpnia. „Serajewskij List,* 
ogłasza rozporządzenie co do zakresu działa­
nia cywilnego adlatusa. W szystkie cywilne 
władze są mu podporządkowane; adlatus ma 
prawo przedstawiać bezpośrodnio podania m i­
nistrowi. Dalej ogłoszonem  zostaje rozporzą­
dzenie co do nowego zakresu działania i ma- 
nipulacyi rządu krajowego; takowy podzie­
lony jest na trzy d z ia ły : dla spraw wewnę- 
srznych, finansów i sprawiedliwości,— z trzema 
dyrektorami aa czele, którzy podlegają cywil­
nemu adlatusowi a roztrzygać mają kwestye 
zasadnicze w radzie dyrekcyi.

Aleksandrya 4  sierpnia. Generał Allison  
zrobił inspekcyę dzieł fortyfikacyjnych Men’u 
i zarządził środki w celu ich obsadzenia przez 
oddział żołnierzy marynarki. Mniejsze oddzia­
ły  konnicy Arabiego, zatrudniają ciągle pla­
cówki angielskie, ale nie ma żadnych oznak 
któreby zdradzały zamiar wykonania więk­
szych ruchów przez Arabiego.

Colvin odwiedził tutejszych bankierów i 
ostrzegał ich, ażeby z rządem tureckim nie 
zawierali żadnych interesów.

Aleksandrya 5 sierpnia. Generał Allison, 
przekonał się wczoraj, wykonawszy rekonen- 
sans, że siła’ wojsk nieprzyjacielskich pod A- 
leksandryą jest szczupłą, a alarmujące po­
głoski o zamiarach zaczepnych Arabiego, są 
bezpodstawne. Tenże musiałby przecież, chcąc 
przejść do działania zaczepnego, wykonywać 
ruchy, przez coby zdradził zaraz swoje za­
miary.

Kursa telegraficzna z d. 5 sierpnia 1382. 
W ied e ń , 2 g o d z . 30 m. pop.

Renta papierowa 77 05. R enta srebrna 77*80. Renta 
złota 95 40. Renta złota węgierska 120* - .  Losy 
z r. 1860 131-—. Akcye banku narodowego 824-—. 
Akcye kredyt. 317*25. Londyn 120*10 Napoleony 
9 54>/j. Lombardy 140*50. Losy z roku 1864 172*50. 
Akcye kolei Karola Ludw. 322*70. Akcye Lwow. 
Czerniow. 173*—. Akcye kol. weg. północno-wschodu. 
164*—. Akcye Anglo-Banku 121 75. Oblitr- indom, 
galicyjsk. 99 60. Losy prem. węgierskie 120*60. Akcye 
kolei Kos*. Hognm. 1 5 0 — . Akc. kolei pdin. zachód, 
austr. 212*60. 0%  L isty zast. hipoteczne 102 50.
Marki 58*75. Ruble U9*7ć. List. zast. Gal. Zakt. 
Kred. Ziem. 101*—. 5<>/0 R en ta  pap. 93*— .

Usposobienie giełdy: stałe.
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Na targ bydła rzeźnego w Wiedniu dnia 
31 z. m. spędzono ogółem 2 .530  sztuk wołów, 
między temi 730  galicyjskich, 1 .551  węgier­
skich i 50 niemieckich. Spęd był o 731 mniej­
szy niż w zeszłym tygodniu. Z samej Galicyi 
prżypędzono 427  sztuk mniej. Przebieg targu był
nadzwyczaj ożywiony. Ceny podniosły się o
2 złr. do 2 złr. 50  ct. W szystko sprzedano.
G a l i c y j s k i e  woły z brahy płacono po 58 do
60 złr. 50  ct., towar najlepszy po 61 .50  złr.,

Małą partwę przypędzonych po raz pierwszy te­
go roku wołów z paszy płacono po 52 do 56 
złr., węgierskie po 57 do 60 złr., towar najle­
pszy po 61-50  złr., woły z paszy po 52 do 
56 złr., niemieckie po 56 —  62 złr., krowy 
po 52 do 57 z ł., buhaje po 49  do 52 złr., 
za 100  kilo m. w.

Telegramy zbożowe Z dnia 3 sierpnia. W ie -  
d e ii:  Pszenica za 100  kilogr. 11-50 do 12- —  
zł., żyto — •—  do — •—  zł., jęczmień — •—  
do — '—  do — •—  z ł., kukurudza — ■—  do 
— •—  z ł., owies — •— do — •—  zł., okowita 
po. 1 0 .000  liter procent 32 -25  do 32-50  zł. 
B u d a - P e s z t :  Pszenica 100  kilogr. (na jesień) 
9-80 do 9-85 złr., rzepak (sierpień— wrzesień) 
— •—  do 14-25  zł., —  B e r lin :  Pszenica żół­
ta (na maj czerwiec) 2 1 4 -—  m., żyto — ■—

m ., spirytus 51-50  m., olej rzepakowy 59-40
m., S z c z e c in :  Pszenica — •—  rzepik — •---------
P a r y ż :  mąki 159 kilogr. 6 2 -—  fr. olej rze­
pakowy 73-75  fr., spirytus — •—  —  W ro­
c ła w :  Pszenica — •— , żyto — •— , owies — •—  
spirytus — ■— , kukurudza — •— . K o l o n i a :  
Pszenica — •— .

Kurs pieniędzy i pap. wartość.
Kraków, dnia 6 Sierpnia.

R uble p ap . *a 100 rs. .
M arki niem. za 100 m arek 
F ran k i za 100 fr. . .
P ó łim p e ry a ł ro s. . . .
D ukat ważny . . . .
R u b e l s re b rn y  obrączkow y 
S re b rn e  k u p o n y  p ła tn e  za  100 złr.

L is ty  zastaw n e i óbligacye.
Obligacye indemn. galic. za 100 złr.

L. zast. T. kred. ziems. 100 złr.„ * n r ,,
6 %  L . hip. 100 z łr .................................
*>% L . hip. z I O X  prem. 100 złr.
5 ^  I .  hip. 40 la t zwrotne 100 złr.

L . włościan, z dywid. 100 złr.
$ X  „ v r 100 złr.
5% %  Z. kred. w K rak. 36 la t zwr. 
e X  „ „ » 36 la t zwr.
6X  n r  r 18 la t zwr.
7 X  n r .  n 20 la t ZWr.
Akcye kolei Karola Ludw ika 210 zlr. 0 B 

ri „ Lwow.-Czeruiow. 200 złr. “  * 
n banku hipot. Lwowsk. 200 złr. 
n n Gal. dla han. i prz. 200 złr. 

Losy m, Krakowa 20 złr.
„ m. Stanisławowa 20 złr. \ '

3%  L . zast. Król. Polsk. 100 rubli 
4 X  L. likwid. .  n 100 rubli

płaca

119 —
58 25 
47 25 

9 75 
5 55 
1 50 

99

50
99 
91 

100  —  

101 —  

101 —  

99 — 
101  —  

98 —
98 — 

100 — 
100 — 
102 — 
320 -  
172 -  
315 —

19 — 
23 —
99 — 
86 50

żądają

120 50 
59 50 
48 50 

9 90 
5 75 
1 70 

100  —

10C 50 
93

101 50 
103 -
102 50 
100 60
103 -  
100  - 

100  -  

102  —  

103 — 
105 -

25 — 
175 
325

21
26 — 

100 25
88  -

Wiedeń, dnia 4 S ierpnia.

Obliffi d ługu  p ań stw a .

4-2 %  R enta  pap. 100 złr.
4-2 %  „ srebrna 100 złr. . . .
4 X  n sdota 100 złr. . . .
f>x n pap. 100 złr. . . .
4%  n złota w ęgierska 100 złr.
5 X  n papierowa 100 złr. .
5% n węg. (Ostbahn) 10X  pod.

A kcye bankowe.

Anglo-austr. 
Buden-Credit . 
Kredyt, dla h. i. p. 
Kredyt, węg. . 
Niższo-Auśtr. . 
H ipoteczne galic. . 
Austro-węgierskie . 
Unionbauk 
v erkehrsbank . 
Bankverein 
L anderbank

A kcye kole

Albrechta . 
AlfćSldzkie . 
E lżbiety
Ferdynanda półn. 
Franc. Józefa . 
M orawsko-Szlaska

120 złr. 
200 „ 
140 „
200 „ 
500 „
200 „ 
500 „
100 „ 
140 „
100  „ 
200 .

200 złr. 
200 „ 
210  „ 

1000 „ 
200 „ 
200 „

płacą

77 10 
77 85
95 40 
93 
88 40 
87 20
96

121 50 
231 — 
318 70 
323 — 
875 —

826 — 
123 50 
146 
113 40

175 — 
213 75 

27 — 
194 50 
25 50

zadają

77 25
78 —
95 55 
93 15 
88 60 
87 35
96 25

121 75
232 — 
319 — 
325 50 
885 —

123 85 
146 50 
113 70

176 50 
214 — 

27 — 
195 — 

26 —

Lwowsko-Czerniow. 
Aust. półn.-zaehod. 
Południowa 
Tramwaj 
W eg.-galic.
W ęg. półn.-wschod. 
Węg. zachód. ,

L is ty  zastaw ne.
5 X  B odencredit . . . .  
5 X  - 33 la t . .
5 X  A ustro-w ęgierskie . .

200
200
200
200
200
200
200

100
100

złr.

O bligi p ie rw szeń stw a .
Albrechta . 
Alfoldzkie 
Grutzkoflach. , 
E lżbiety

1870 .
1872 .
1873 ,

Ferd. półn.. 1872
1876 ,

300 złr. sr. za 
200 „
150 „

100

200 „
200 
200 „

300 złr. sr. za 
100 złr. sr. 

Gal. Kar. Lud. 1881 300 złr. sr. za
Lwow.-Czern. 1865 300 „

1867 300 „
„ 1868 300 „

1872 300 „
Rudolfa . . . .  300 „

„ 1869 300 „
„ 1872 300 „

Siedmiogrodzkie 200 .

100

100

płacą żądają

173 25 
213 50 
141 40 
223 — 
160 — 
164 — 
168

119 75 
100 75 
100 90

95 50 
97 —

99 60 
99 60 

102 70 
102 40 
106 — 
101 75 
108 50 
101  —  

94 75
100 70 
97 50 
97 —

101 25 
101 25 
100 25

92 25

173 75 
214 25 
141 80 
223 50 
161 
164 75 
168 50

120 15 
101 25 
101

96
97 25

99 60 
99 90 

103 — 
102 80

101 50 
95 — 

101 -  

98 — 
98 — 

101 50 
101 50 
101 50 

92 75

P a p ie ry  loteryjne.

3 %  B odencredit . . . .  100 złr.
4 X  C isa ń s l tie .......................100 „
3 %  S e r b s k i e ....................... 100 fr.
3 %  Tureckie . . . . .  400 „
5 X  Reg. D nnaju . . . .  100 złr. 
4 X  Żeglugi D unaju  . . . 100 „
4 X  T r y e s t ....................... 100 ,
\ %  T r y e s t ........................ 50 „

1854 Losy . . . . 250 „
4 X  1860 Losy . . . .  500 „

n n n . . . .  100 „
Losy 1864 ..................................  100 „
W ę g i e r s k i e ........................100 „
M. W i e d n i a ........................100 „
K re d y to w e ..............................100 „
K l a r y ......................................40 „
M. I n s b r u k u .........................20 „
K e g le w ic z ............................... 10 „
M. K r a k o w a ........................ 20 „
M. L u b i a n y ........................ 20 „
M. B u d y ............................... 40 „
P a l f y ...................................... 40 „
R u d o l f a ............................... 10 „
S a l i n ...................................... 40 „
M. S a lz b u rg u ........................ 20 „
St. G e n o i s ........................ 40 ,
M. Stanisławowa . . . .  20 „
W a ld s te in ............................... 20 ,
W in d is z g ra tz .........................20 „
Losy użytkowe 3 % B edencredit „

płaca

100 50 
110 60 
36 — 
23 75 

114 — 
209 — 
127 —

119 75 
130 75 
135 25 
172 50
120 50 
125 75 
178 25
42 25 
23 50
19 —
20  —

23 50 
38 50 
38 75 
20 75 
52 —
24 
46 60 
24 25 
28 50 
38 75 
30 —

żadają

101 —  

110 90 
36 15 
24 25 

114 50 
110  —  

127 50 
63 50

120 50 
131 25 
136 50 
173 50
121  —  

126 — 
178 70
42 50 
24 -■

20 25
24 — 
39 — 
39 25

53 —
25 — 
47 — 
25 — 
29 50 
39 25 
31 —

A

Najnowsze i poprawne maszyny lo  szycia
z gwarancyą 5 letnią.

Raty tygodniowe po fi złr.
lub podług umowy

LO <D

H

Cukiernia 
P. MAURIZIO

dawniej

REDOLFIEGO
w Krakowie

w Rynku Głównym pod 1.32, przy linii A. B.
poleca się

łaskawym względom Szai. Publiczności.
Zamówienia na Prowincyę odwrotnie.

740 3-4

ACETERYN
Czajkowskiego, środek nieszko­
dliwy a niezawodny, niszczący 
odciski, brodawki i grube skóry, 
które smarując tyiu płynem przez 
sześć dni za pomocą pędzelka, 
odejmują się potem z łatwością 
kosteczką. 684(6?)

Dostać można w aptece pod 
„Gwiazdą" K. Wiszniewskiego 
w Krakowie. — Cena 70 cnt.

Z odbytej w d. 1 Maja b. r. lo te -  
ryi artystycznej, pozosta ły  lo sy  w y­
grane, dotąd nieodebrane :

1. B enedyktow icza  rysunek piórem . 
Ser. Q., 1. 1 0 3 .—  2 . B ra n d ta  obraz 
olejny. Ser. H . b., 1. 41 . — 3 . Chle­
bowskiego  rysunek ołów kiem . Ser. U ., 
1. 5 . —  4 . D ębow skiego  obraz o lej­
ny. Ser. A ., L 51  (daw na 51 książę  
A lfred W indischgraetz). —  5 . E lia sza  
obraz olejny. Ser. S ., 1. 116 . —  6. 
K ossaka  W ojciecha akwarela. Ser. 
A . a., 1. 113  (dawna 2 3 3  Dr. Sko­
b el). —  Ł uszczk iew icza  szkic o lejny. 
Ser. T ., 1. 94. —  M alczew skiego  szkic  
olejny Ser. A a ., 1. 9 2  (dawna 433 . 
ks. Zuzanna Czartoryska). —  9 . M i-  
reckiego  obraz olejny. Ser. V v ., 1. 
15 . —  10. Pociechy  szkic tuszem . 
Ser. W . 1. 89 . —  1 1 . R odakow sk ie­
go  obraz olejny. Ser. G . 1. 1 16 . —  
R ybkow skiego  obraz o lejny. Ser. L ., 
1. 16 . —  13. Siem ieradzk iego  szkic 
olejny. Ser. Y y ., 1- 114 . —  14. A l­
bum  fotograficzne, dar Szuberta. Ser. 
A a., 1. l i i  (dawna 1. 231  p. T łu -  
chow ski).

K to je s t  w posiadaniu losu wy­
gryw ającego, raczy się zg ło s ić  po 
w ygraną do kancellaryi Towarzystwa  
Przyjaciół Sztuk Pięknych. 749 s

ZĘBY SZTUCZNE,
c a łe  szczęki  przednie t rzo no w e ,  j a k o  też 
i pojedyncze wykonuję według najnowszej
Am eryk ań sk ie j  metody w kauczuku i m e ­
talu ,  ręcząc za trwałość i znakom ite wyko­
nanie. Ceny przystępne.

Zamówienia dla obcych przejeżdżających 
w kilku godzinach się uskutecznia. 743 5-

S. Zorn, Dentysta-technik
M ieszka przy ul. G r o d z k i e j  L. 32 , 

w dom u W go K aczm arskiego  
w Krakowie.

KUPUJ
Losy w ystaw y Tryesteńskiej po 50 cnt
Losy rządowe po 2 złr. Ciągn. 10 Sierpnia. 
Losy złotej i srebrnej lot. Marienbadz. po 50  ct. 
Losy między-narod. w ystaw y obrazów w Wie- 

t niu po I złr.

Promessy na losy kredyt. Ziemskie po I złr. 
50  cnt. Ciągnienie 15 Sierpnia.________

■w K a n t o r z e  ' w y m i a n y

KURNATOWSKI & Coup. M ó w ,  Rynek Nr. 17. 742 7-

iariacellskie krople żołądkowe.
Skutek M ariacellskich kropli w następujących przy­

padkach nie da się przewyższyć przez żaden inny 
środek, a mianowicie: Przy  braku apetytu, nieprzy­
jem nie pachnącem  oddechaniu, słabości żołądka, wzdę­
ciu, odbijaniu kwasem, kolkach, katarze żołądkowym, 
paleniu zgagi, tw orzeniu się piasku i drobnych k a ­
myków, moenem grom adzeniu się ślin w ustach, żół­
taczce, wstręcie i odbijaniu, bólu głowy (jeżeli od żo­
łądka pochodzi), kurczu żołądkowym, nieregularnym  
stolcu i zatwardzeniu, przełożeniu żoładka potrawam i 
i napojam i, robakach, cierpieniu na śledzionie i 
w wątrobie.

Opis użycia. M ariacellskie krople od­
działują łagodnie na rozpuszczalność, m ają bardzo 
przyjem ny gorzkawy sm ak i używa się ich naczczo 
z ran a  a  wieczór przed położeniem się spać, każdym  

razem  jeduę  kawową łyżeczkę (dzieciom wolno tylko jedne  trzecia cześć dać 
użyć) i świeża wodą aibo winem zmieszanem  z wodą zapić. Po użyciu dają te 
sławne krople całemu systemowi życia pewien rodzaj wzlotu, moc, siłę i ży­
wość. — Należy jeszcze zwrócić uwagę, że przy eiągłem używaniu tych kropli 
w przeciągu dwóch do czterech tygodui, każda z powyżej wym ienionych cho­
rób zupełnie usunięta zostanie.

Rozumie się samo przez się, że przy tem ostrą dyetę należy zachować.
Cena jednej BLaazeczlŁi 35 cnt. »

^ k l a r l v  - t ^ r - a l Ł Ó w : ap tek i: W  Redyk, F . Gralewski, iE .  Radler.
1  1 A. Siedlecki, E . Stockmar, F . Sobierajski i K. W iszniewski! 

BIAŁA apt. E rich  Keler, R eiclierta sp ad k .; BOCHNIA apt. F . Reiss, A. F . P illa ’ 
B Ł A Z E JO W a apt. Roźejow ski; BRODY apt. E . Liszka, A. Inlender, K ulak i E - 
Griinspan; BRZEZANY apt. J .  H ausberg i apt. D em biński; BRZESKO apt. W- 
Jano szek ; BRZOZOW  apt. H alam a; BORYNIA apt. D orożyński; BUDZANÓW  
apt. D. Jasieńsk i; D O LIN A  apt. H. W eiz; DROHOBYCZ apt. H . Blum enfeld; 
FRYSZTAK apt. J . Zaniew ski; GRYBÓW  apt. Kulczycki; G LINIA NY apt. 
H elm ; HORODENKA apt. Axentowicz; HUSIATYN apt. C zerski; JA R O SŁA W  
apt. W. Rohm i W isłocki; JA SŁ O  apt. R. Palch ; JE Z IE R N A  apt. J .  Czeme- 
ryński; JORDANÓW  apt. Edw. B achner; KOŁOM YJA apt. Sidorowicz i apt. 
S tenzel; KRYSTYNOPOL apt. O rm ezowski; KAMlÓNKA apt. P iepes; 
KAŃCZUGA apt. H eger; KRAKOW IEC apt. W . Komorowski; KUTTY apt. A. 
Zagajew ski; KOMARNO apt. Rechtenberg; KRYNICA apL H. N itribitt; L IPN IK  
apt. A. hu ch s; L ISK O  apt. F . Moszczewski ; L W Ó W , apteki: Beiser, Blumen­
feld, K. Krzyżanowski, P . M ikolasch, J .  P iepes i Z. R ucker; M IELEC  apt. 
Paw likow ski; MILÓW KA M. Q uirini; MOŚCISKA apt. Schalboth; NO WY­
SĄCZ apt. R. Jakubow ski, W . F ilipek ; NOWY-TARG apt. K arol L au r; PO D- 
KAM IEN apt. St. Koncewicz,; PRZEMYŚL apt. N ahlik ; PO DGÓ RZE apt. Ska- 
kaiski; PR Z E W O R SK  apt. Św italsk i; RADYMNO apt. A. Swiechowski; ROZ- 
DÓŁ apt. E  K ornberger; RZESZÓ W  a p t  A. Kalinowski; SĄD. W ISZNIA 
apt. W łodzim irski; ŚNIATYN apt. T. Niemczewski; SKOLE aptekarz L e­
chowski; SAMBOR aptekarz J . Aleksiewicz; SĘDZISZÓW  aptekarz Mizerski; 
SOKAL apt. E  W ysoczański; SOKOŁOW  apt. A. D anczak; STANISŁAW ÓW  
apt. J . M acura, A. Amirowiez i A. B eilt; STRYJ ap t L eon G artner; SUCHA 
apt. Czernicki; SZCZUROW A apt. W . H einz; TARNÓW  apt. L. Chodacki, 
J .  R e id ,- TARNOPOL apt. F r. Jam rogiew icz; TŁUMACZ apt. W . Szankowski; 
W ABĘZ B. K rzyw obłocki; W O JN IC Z W. N odzyński; W INNIKI ąpt. T. v. B rze­
sk i; ZAŁOŹOE apt. Br. M ałkowski; ZBARAŻ apt. E . K ru h ; ŻY W IE C  a p t  
E . Jllum enthal; ZŁOCZÓW  apt. Fr. Pettesch ; ZAKLICZYN apt. K. Kam ieno- 
brodzki; ŻOŁYNIA apt. M. Romanowski; ŻUBAW NO apt. J . Tomaszewski; 
Główny skład  przesyłki w aptece pod „Aniołem opiekuńczym ‘ K a r o l a  
B r a d o g o  w Krom ieryżu. 600 15-15



g a z e t a  k r a k o w s k ą  Nr. 109

561,306 M aszyn do szycia
czyli więcej nifc trzecia częśc' ogólnej produkcyi na całej kuli ziemskiej zostały w zeszłym roku przez Singer M l a H V l f a c t u r i E L g  Co. sprzedane, a sprzedaż 
z tejże fabryki wynosiła w ostatnich dziesięciu latach 3 miliony maszyn. To nadzwyczajne powodzenie daje najlepszą miarę dobroci oryginalnych Singera maszyn, które też rzeczy­
wiście przez ciągłe ulepszenia i nowe wynalazki tak są wydoskonalone jak żaden inny fabrykat i dlatego wszędzie są poszukiwane. Szczególniej nowe przyrządy w praw iania  
maszyny W ruch nogami przed wszystkiemi innemi, najczęściej po krótkim czasie hałaśliwie i ciężko się poruszającemi przyrządami, mają to nadzwyczajne pierwszeństwo, że się 
nigdy nie zużywają, trwale zupełnie bez hałasu pracują i tak łatwo się poruszają, że i słabowite lub starsze osoby bez forsowania się takowe używać mogą.—  Oryginalne Singera 
maszyny sprzedają się pod zupełną gwarancyą po cenach fabrycznych za tygodniową spłatą Z ł r .  1  " W .  £&.

The Singer Manufacturing Company New-York. Kraków, ulica Floryańska Nr. 34.
—M—M—U—II—|ii—li—II—M—W—Ll U 'U  m  m 'M"W' T i  i i r y ~  W «iV  » n  n  r j688  2 -
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W A C Ł A W  G Ł O W A C K I
J U B I L E R

w Krakowie przy ulicy Grodzkiej,

poleca swój

§  MIC
I RÓŻNYCH KOSZTOW NOŚCI

po cenach najumiarkowańszych.

Przyjmuje wszelkie zamówienia, zamiany 1 reparacye-

Skład ten zaopatrzony także w w y­
roby z  c h i ń s k i e g o  s r e b r a  w  najle­

pszym gatunku. 750 1-?

I I I I I I I I I I I I I I
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C. k. uprzywilejowana fabryka bielizny:

ZMŁ ZBETTIEIEŁ i S P Ó Ł K A
Sukiennice Nro 13 — 14 w Krakowie poleca swój wielki skład bielizny dla j 

j Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego gatunku płótna i szyrtingu; także [ 
I wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek do nosa i szirtingu w ka- 
1 żdej jakości, po nadzwyczajnie nizkich cenach.

C e n n i k .

7*

j Kołnierzyki męskie i damskie w dosko­
nałym gatunku za l U  tuzina zlr. 
1-20 do 1-50.

I Mankiety meskie i dam. za 6 par złr. 
1-80 do 2.

>/l tu z in a  lnianych chustek do nosa c.
90, 1-20, 1-40, 1-70 do 4 złr.

*/, tu z in a  prawdz. francuskich batysto­
wych chustek do nosa złr. 2, 2-50, 
3 do 6.
t u z in a  angiels. batyst, chustek do 

nosa z najmodniejsz. brzegami w ró­
żnych kolorach c. 60, zł. 1, 1-20 do 3. 

1 s z t u k a  (37 łok. albo 23>/2 metr.) do­
brego płótna lnianego złr. 6-60, 7-50, 
9, 10 i 12.

[ 1 s z tu k a  (37 łok. albo 231/, m.) * /t  i «/, 
szlaskiego płótna złr. 10, 11-60, 12, 
12-50, 13, 14 i 16.

1 Sztuka  (63 ł.  albo 39 m.) »/4 holend. 
w eby  zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50.

Ś 1 S z tu k a  (63 łok. albo 42 m.) %  i 5/4 
praw d z iw eg o  r u m b u rs k ie g o  p łó tn a  
w na j lepszym  g a tu n k u  od zł. 22 do 60. 

1 tuz in  ręczników lnianych od złr. 4 
do 12 złr.

1 8 z tu k a  8/« lnianego płótna na 6 prze­
ścieradeł bez  8ZWU od złr. 15 do 21. 

S zyfon  na bieliznę męską i damską od 
c. 25 do 50 c. za metr. 

j  S e r w e t y  różnój wielkości od */4 do 10/4 
j u / t  jak  najtaniej, od 1-50, 2, 4 złr.
I Gai n i tu ry  ln iane do nakryeia stołu na 

6 do 24 osób, wybór ogromny od zł. 
3*50, 5, 7 do 60. i

Koszule  d a m sk ie ,  
sz y fo n u  złr. 1-10, z haftem wzorów, 
złr. 1-85.

dobrego h o le n d e rsk ie g o  albo rumbur­
skiego płótna z listwą na przedzie

lub do zapinania na ramieniu, złr- 
2-50 do 3-20.

Koszule w lepszym  g a tu n k u  z haftem 
r ę c z n y m  złr. 3, 3-75, 4, 4-25 do 5. 

W  najlepszym gatunku i różnych rodza­
jach złr. 3-80, 5 i 6.

M ajtki  d a m s k ie .
Zwykłe 90 ct., ozdobniejsze złr. 1-20, 

z haftowanemi szlarkami złr. 1-80,
2-10, 2-50 i 3.

Z barchantu gładkie złr. 1-60 i 1-75. 
Haftowan. ozdobne albo okładane pika

złr. 2'50 i 2’75.
S pódn ice  dam skie .

Zwykłe od zlr. 1-60 do 2, z dobrego 
szyfonu złr. 2-50 do 3-50.

Z haftowanemi wstawkami złr. 3-50,
3-75, 4 i 5.

Ogony z wstawkami lub bez wstawek -
złr. 4-60, 5, 6, 7-60 i 9. nJ

Spódnice z barchanu, gładkie, złr. 2 }{] 
i 2-50. g

Haftowane ozdobne okładane pika złr. en 
3-50 i 3-85. ' ffi

Kaftaniki .  ffi
Z szyfonu zwykłe 1 złr. lepsze zł. 1-50 [g 

z wstawkami haftów, od zł. 3-25 do [U 
3-50, z barchanu gładkie złr. 1-20, rO
1-75, i 1-90. f3 

Haftów, ozdob. lub okładane pika złr.
2-90 i 3 20. ‘

Koszule m ęzk ie .
Z najlepszego angiels. szyfonu z gorsem 

gładkim albo z listewkami złr. 1-50,
2, 2-50, 2-75 i 3.

Z dobrego płótna rumburskiego albo ho- r. 
lend. złr. 2-80, 3'50 i 4.

K alesony  męzkie .
Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości 

od złr. 1-25 do 1-40.
Z dobrego cienkiego płót. od 1-60—2'50 

Wielki wybór pończoch damskich białych i kolorowych, jrkoteż męzkich skar- 
I petek w różnych gatunkach i kolorach.
! _ Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, co sie nie podoba, odbieramy,
i zamieniamy albo wypłacamy za to całkowitą należytość.

To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie daje każdemu kupującemu 
I pewność, te  nasza usługa jest skorą i rzetelną, i że nasze ceny są bez konkurencyi.

Z wysokim szacunkiem 
F ilia . M i .  B o y e r  &  S p ó ł k a .  6j3 6

Skład labryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wypraw 
w Krakowie ,  S uk ien n ice  Nr. 13 —  14.

-y Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela bezpłatnie.
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sztukę 78 centym. 20 metr. 
długości na kalesony i bie­
liznę bardzo trw ałą  . . złr.

1 sztukę 88 centym, szerok. 
na piękne koszule męzkie 
i dam skie, wszelkie ga­
tunk i bielizny łóżkowej „

1 sztukę 175 centym, szerok.
15 metr. długości na 6 
sztuk w ielkich prześciera­
deł boz szwu . . . .

1 sztukę 195 centym, szerok. 
na w łoskie łóżka . . .
Celem p r z e k o n a n i a  s i ę  o 

ku,  p r z e s y ł a m y  b e z p ła tn ie  
w s z y s tk ic h  ga tunków .

M Beyer i Sp.
w Kraltowie,

Sukiennice Nr. 13 — 14
695 11-

7-—

8-50

, 11- -

, 1 2 -  
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SŁOJE
herm etyczne amerykańskie

Ponieważ doszło do mej wia­
domości, i ź pewna osoba 
przedstawia się w Krako­
wie jako mój były asystent, 
przeto oświadczam niniej- 

szem, iż nigdy nie miałem asy­
stenta i każdego nadużywającego 
w ten sposób mego imienia, do 
odpowiedzialności pociągać będę.

Br. Karol Goebel
Docent dentystyki w Uniw. Jagieł.
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WYDAJE NI BATY!
A K C Y E

Towarzystwa Krakowskiego Sztuk Pięknych,
za złożeniem 1 złr., K. Molęcki 
w handlu pierników przy ulicy  
Brackiej pod Nr. 5, (dawny 

158). 746 3-

Premię „Unia lubelska“ przez  
Matejkę, można już odbierać!

u Wilhelma Fenza
w Krakowie. 724(8 ?)

Nowo założona w dniu 
1 lipca b. r. przy ulicy 
Gołębiej pod L. 3.

Powiatowa

przyjmuje wkładki oszczę­
dności, i oprocentowuje ta ­
kowe w stosunku 5 od 
sta rocznie.

O czem podaje do p u ­
blicznej wiadomości

Dyretcya.

WIELKA WYPRZEDAŻ.!

I Płótno ling.
5  K rótka trwałość p łó tna (wskutek 

chemicznego blichowania) spowodo­
w ała nas do w yrabiania pod powyż­
szą nazwą m ateryi posiadającej trzy ­
krotne trw anie płótna a tańszej o 60 
procent. Płótno K ing jes t najlepszą, 
najtrw alszą i najtańszą m ateryą na 
w szelkie gatunki bielizny. Nasz znak 
je s t  urzędowo ochronionym, kto go 
naśladuje, zostanie sądownie uka­
ranym. Płótno King sprzedaje  nasz 
podpisany skład

I

XXXXXXXXXXXX»XXXXXXXXXXXXX
H Raz tylko X
X nastręcza się sposobność nabycia wybornego zegarka X
g za połowę ceny.x 
x
X
s eXHi f t - k i i n  is
K .

Na całym europejskim horyzoncie zaszłe polityczne wypad­
ki nie zostawiły także i Szwajcarję nietkniętą, co za sobą pocia- 
gnęło wywandrowania masy robotników, co egzystencje fabryk na . 
szwank naraziło: z powodu tego i przez nas zastąpiona pierwsza 1 
i jedna z największych fabryk swój wyrób zastanowiła i nas do ‘ 
rozprzedały swych fabrykatów upoważniła. Tak zwane 
BUlngtona zegarki kieszonkowe są < 
najlepsze zegarki świata i nadzwyczaj elegancko grawirowane i we- 1 

die amerykańskiego systemu robione.
Wszystkie gatunki zegarków są na sekundę regulowane i za każdy <

przyjmujemy gwarancje 5-cio letnia. -
Jako dowód pewnej gwarancji i największej rzetelności obowiązujemy ' 

się publicznie, każdy niekonweniujacy zegarek jak  najchętniej odebrać < 
zamieniać.
1000 sztuk zegarków kieszonkowych Remontoir, bez kluczyka do nakręcania, ] 

z kryształowem nakryciem, uregulowany z nadzwyczajną ścisłością na 
sekundę, oprócz tego pozłacany przez nowo wynaleziony sposób elektro- 
galwauiczny, wraz z łańcuszkiem, medalionem i t. d. dawniej 25 złr., 1
teraz 10 złr. 20 cnt. '

1000 sztuk zegarków ankrowych z Niklu, o 15 rubinach z emaliowanym cyfer- <
A.  blatem, wskazówka na sekundę, kryształowem szkłem, dawniej 21 złr., A Ł

teraz za sztukę złr. 7 25, wszystkie na sekundę uregulowane.
^  1000 sztuk zegarków cylindrowych w oprawach z niklu, ze szkłem kryształo- r  ‘ 

wem o 8 rubinach, najlepiej uregulowane, wraz z łańcuszkiem, meda- '
X  lionem i aksamitnym schowkiem, dawniej 15 złr. teraz za sztukę złr. 5-60. \

- - 1000 sztuk ankrowych zegarków z prawdziwego 13 łutowego srebra, wypróbo- , 
wanego przez c. k. urząd monetowy o 15 rubinach, oprócz tego w ele- -
ktryczny; sposób pozłocone, najlepiej uregulowane. Te zegarki koszto­
wały dawniej 27 złr., teraz za sztukę 13 złr. 40 cnt.

1000 sztuk zegarków kieszonkowych!, Remontoir Washington z prawdziwego , 
srebra, wypróbowane przez c. k urząd puncyjny pod najlepszą gwaran- 

XX cją na sekundę uregulowane, z werkiem z niklu. Te zegarki niepotrze-
bują nigdy naprawy, zegarek takowy kosztował dawniej 35 złr., a teraz 
16 złr., oprócz tego dodaje się gratis do każdego zegarka łańcuszek, me­
dalion, pudełko aksamitne i kluczyk.

1000 sztuk prawdziwie złotych zegarków damskich o 10 rubinach, dawniej 40 i 
złr., teraz 20 złr.

1000 sztuk prawdziwie złotych zegarków Remontoir dla panów i pań, dawniej 
100 złr., teraz 40 złr.

8 ^  650 Budzików, także jako zegarki do biurka przydatne, dawniej 12 złr., teraz 
5 złr. 80 cnt.

Xk  650 sztuk zegarów pendułowych, w szkatułkach rzeźbionych z drzewa, co 8 '
8 8  dni do nakręcania, na minutę uregulowane, nadzwyczai piękne i impo-
f f  nujące. Poniewai zegar taki i po 20 latach ma podwójną wartość, to «

nie powinno takiego zegara brakować w żadnym domu, ponieważ służy ‘
oprócz tego do ubrania pokoju. Zegary te kosztowały dawniej 35 złr., '
teraz za sztukę 15 złr. 75 cnt.

X Przy obstalunkach na zegary  pendułowe potrzeba zadatek dołączyć-

\A 7 ie n

A D R E S : 623(12-12)

W ypm lal zegarków fabryki zegarów Fromma
R o t h e n t h u r m s t r a a s Q  IS T r, 0 ,  P a r t e r r e .

x x x x x x o cx x x x x x x x x x i

CZTERY

0 §. o

P o w y ższe  w y roby

738 2 J. mNATOWICZ
magister farmacyl i chemik sądowy.

We L w o w ie : ulica Kopernika Nr. 3. W K r a k o w i e :  Sukiennice Nr. 20
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A K A D E M I K
życzy sobie udzielać lekcyj pryw atnych 
w przedm iotach w gim nazyum w ykłada­

nych. 605)20-?)
W iadom ości udzieli A dm inistracya Ga­
zety K rakow skiej ul. Kanonicza 1. 9.

RYMARZ
Karol Sokulski

w K rakow ie ,  Pędzichów Nr. II.
wykonuje roboty rymarskie, siodlarskie i 
tapieerskie w mieście n a  W8i, gdzie udaje 
s ię  n a  w ezw anie  Wnych P an ó w  Dziedziców.

Wydawca Emil S z w are. Druk Wł. L. Anczyca i Sp. Odpowiedzialny Redaktor Jan Gadowskl


